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*  “Ukoszeniem du domu . .

™ Au.tro-Węgrzech:
*  jMnorazo » b iiesyłki poczt.
* dwnr&zową „ „

W Państwie Niemieokiem . . ,
W innych państwach . . . .
Prenur”* ra tę  i  ogłoszenia  (inseraty) nprasza się nadsyłać wprost do Adm in!»t»acyt

„N . R e f o r m y "  w Krakowie.
R ed ak cya • id. Jag iello ń sk a  1»» A d m in l-tracy a. uL iw . Anny 3. 

Telefon R edakcyi 41 . A rim inistracyi Wr 241 . Dla rozmów ZŁ,.m<JfcCOWVch 1572 , 
Nr raca. poczt. Kasy oszczęd. 367 484 

£  ękoputóu’ n a tlsy łam  rtA Jteiiakcya n ie zu  -«< i,
W e  L w o w ie  sprzeda! lamerów d o la  h i.: w Biurze dzienników S  S o k o ło w s k i ! . f» , 

nlioa Tri eciego Maja 1. * i w B iu rz e  P lo h n e , ulica A .r»U  LkJw ika 6.
' C e n a  n u m e r u  1 2  h a l .

N O W I

W T D A N I B  P O E A N H E

P r  e n u m e r a t ą ,  p p z y j m u j ą ;
Zi m lejscow  ,« Adnńoiatracya .Nowej Aeformy* i wszystkie nrzędy poestowe; m iejsce 
w ąi Adminiatracya „Nowej Reformy". — Główna trafika W Rynku. — Agencja J. Lopcasa 
I A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hnpczyct,' ni. Jagiellońska 7;

i Trafika w SnKionmcacb
Z a m i e js c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n ia  (insoruty) przyjmują: W e I -w o w ie  Biurc 
dzienników a . Bnchstab, nL uarol# Ludwika 21, S. Sokołowski ul. Trzeciego l l a j -  6, 
W  J a r o s ł a w i u  J .  Soszyńska. — W  l a r  u o w ie  M. Rockach. — W  W ie d n iu  Kerman 
Goldsohmied (sn izeJa i oddzielnych numerów), L Woilzeile 6. — M. Dnkes Nachfolger 
Baaseustcin A Vogier (tak i* a Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsko, Bazylei 
1 Wrocławiu). — R. Mowe (także w Berliuie, Hamburga, Monachium i Norymberdze) -

H Schalck (Woilzeile).
O g ło s z e n ie  (inseratyj przyjmuje Adminisiracya „Nowej Reformy" za op!atą oa miejBOi 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz oS h , za każdy następny raz 24 h„ — 
Do numeru niedzielnego i świątecznego o 60 procent, drożoj. N a d e s ła n e  po 90 h od wier 
sza. — G ło a y  p u b lic z n e  po 2 kor. od wiertua. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skein 
plikowany, pierwszy ras 40 h. — Z a łą c z n ik a  ilo „Nowej Reformy" (prospekty, curfcuih 
n e , ogłoszenia i  t. p.) przyjmuje się za cenę 2 koron od 100 egzem pl. dla zamiejscowych 

s  1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

ItachiineH luz gospodarza.
K r a k ó w .  20 października. 

(k . s.) Przyciągnięcie Rumunii przez koali- 
cyę na swerją stronę miało dla niej dwojakie 
znaczenie. Oczywiście cLodziło tu o uzybkanie 
pół miliona nowego żołnierza i zmuszenie mo
carstw centralnych do przedłużenia swego 
Lontu bojowego o dalszych sześćset kilome
trów. Przcdewszystkiem jednak chodziło o zy
skanie terytoryum do wielkiego ataku na Tur-

Liczebny pnyrost sił, jakkolwiek niewątpli- 
'•'no zawsze pożądany, nie mógł w sprawie ru- 

ońskiej odgrywać roli decydującej. Potęga 15- 
‘zebną koalicyi jest tak wieika, żo pół miLo- 

ną żołnierzy więcej lub mniej nie odgTywa dla 
^eJ rozstrzygającej roli. Rosya sama jedna 
frioże z łatwością nie tylko pól miliona, ale 
znacznie więcej ludzi postawić do -dyspozycji 
“■ ibedluźanie frontu mocarstw centralnych mia- 
tó dla koalicyi także pewne korzyści, ale 
z drugiej strony wyfwarzyło niebezpieczeń
stwo, żo froiiu ten nadto przedłużony, może 
być tern łatwiej w jakimś miejscu przerwany.

T ak  więo obie bezpośrednie korzyści przy
stąpienia Rumunii do koalicyi były dla niej 
drugorzędnemu Pierwszorzędną natomiast by
ła korzyść pośrednia —  uzyskanie drogi lądo
wej do Konstantynopola.

Dzisiaj, na schyłku drugiego miesiąca woj 
rumuńskiej można już zdać sobie sprawę 

R Plonu, który koalicya w ogólności, a 
a w szczególności oparła- na fakcie wiaro- 

zał S ? L‘an ten wychodził z dwóch
0ztl1, Picrwszern było, że armia rumuńska 

' zLWSz,y na Siedmiogród, czy to ofenzywnie, 
J  leftnzywme, wstrzyma Tankowe uderza- 

Wojsk niemiecko-ausfryackich przeciw ar- 
I j ’1 ,1 Csyjókiej, zdążającej przez Dobmdżę ku 

.osioiowi. Drugie założenie było, że Bułgarya 
vle odważy się wystąpić przeciw Kosyi, lecz 

’ przystąpienie Rumunii do koalicyi, 
u 'f  w‘e Kię od bloku centralnego i zechce szu- 
u “ zbawienia przed gniewien. Itosyi w usunię- 

^ ’ 1 Przybaczeniu się do koalicyi. 
picrwszycl^ dniach wojny rumuńskiej, 

wedj w . stąpienie Bulgaryi nie byio leszcze 
a dem uokonanym, z Petersburga rozpuszcza- 
o .na 'zniaitsze wieści, które wyraźnie okre- 
. NI zj len© tiwn nadzieje i pTagińenia. Mo-

• - t Sl^ . Że I  ^'iłgaryi wybuchła rew olucja, 
zi.iV g e js z o  żywioły ruisofilskie czekają tylko 

jZ c ju a  się wojsk rosyjskich, aby unieszkodli
wić Swoich —  germanofilów z królem włącznie, 
opow iadało się wreszcie, że na czele armii 
r°sy jskicj, wkraczającej do Dobrudży, stanie 
Radko Dimitrjcw, który znalazłszy się w' gra
nicach haniebnie przez siebie zdradzonej oj
czyzny, ogłosi się prezydentem —  rep ibłiki 
bułgarskiej i w tym charakterze zadeklaruje 
nie ważność wszelkich dotychczasowi ch z„oo- 
wiaztn sonuszowych rządu bułgarskiego, nato- 
mlisi przyjmie nowe. Liczono wreszcie na 
^łększą, aktywność Sar raiła i w związku. z nią 
^ jm o w a n o  za pewnik, że wojska Maekense- 
ocz w Dulgtrryi nie zdołają zapobiedz

• .^k.waneniu ruchowi r*usorfilsldeniu w tem
Państwie.

L ' dwie przesłaniu planów rosyjskich wyda- 
. k się dowództwu rosyjskiemu tak pewne- 
’ ze nie okazywało ono żadnego pospiechu, 

Grało na pewniaka i zakreślało sobie cele, leżą- 
h bardzo- daleko poza realną możnością inili- 
'lrną llosyi. W przekonaniu, ze ma czas i nie 

Rot-zebuje się spieszyć, Rosya wysłała do Do- 
ruuży zamiast wielkiej armii, w szjstkiego pół- 
)rej dywizyi. Skoro bowiem, według planów 

^ y js k ic lr , ‘ rumuńska armia wtarynąw .-,zv do 
Siedmiogrodu, zatrudni tam przez czas dłuiż»zy 
^yjska uiemiecko-austiyaokie, które w doda- 

nruszą być dopiero zgromadzone, skom z 
' “‘ugiej .strony Bułgarya Się nrn ruszy, to po co 
^P>es7.yć się. i przerzucać wojska z właściwego 

rw yjskiego czy to na południe, czy na 
P'Hndc od Prynoci, tem baTdziej, że zgrorna- 

t0,ae koło Wilna, ja k  wierzyli Rosyanie, re

zerwy Rmoenburga nakazywały zaworo dużą 
oaurfźżność.

i . iuał&cfca, dotycząca nieczyninoścd Bułgai d , 
zawiodła zaraz piątego dnia wojny n  muńskiej. 
Biiłgarya wypowiedziała wojnę Rumuni’ i 
z nieporównaną maestryą owładneia silną 
twierdzą rumuń®ilui uad Dunajem —  Twtra-ka- 
nem. Prasa rosyjska poczytała to jednak z* je- 
dan z tych wielkich gestów, aoóre, zdaniem 
jej, tak bardzo luhdą Niensey, i wierzyła dalej 
niewzruszenie, że niechaj tytko wojska buł
garskie r.j.ctfkaji| sie z rosyjskiomi, a r  a stąpi 
natychmiast ten radykalny zawrót w dusz-tch 
bułga.rbk>< h, na jaki w Roeyi tak mocno li- 
c.2ajtu> Istotnie Wojska rosyjskie w Dobrudży 
otrzymały lozkaz rozwinięcia chorągw5 z bar
wa na bułgarsitiemi i śpiewa Dia przy spotkaniu 
z Bulgaranc ich hymen rn.rodowego. Bułgarzy 
jednak okazan się zupehme źle wychowanymi. 
W szystkie objawy miłości i um «jutow a, i ja
kimi ku n,tai spieozyły w ojski bra;tnie Białego 
Cara, nie wzruszyły ich ani na ch wilę. fV cku ta  
buLgnrska z właściwą eobie fuiyą rzuciła się 
na wojska rosyjskie, ani nie bacząc na sztan
dary o barwach bułgarskich, ani nie slucaaire 
hymnów bułgarskich, śpiewany przaz MjO- 
skali w  tonący i coraz —  rozpaczliwszej...

Pierwszy główny fikw kmisz-t^wriGij budowli 
strategicznej, którą wzoiosb' dowództwo rosyj
skie, runą* no  nim przyszła kolej na drugi. ~  
Wbrew iczekiwanom rosyjskim, wojska nie-

miecko-au&tryackie zpomadziły aię i ugrupo
wały w głębi Siedmiogrodu bardzo prędko. —  
Rumuni po pierwszych, bardzo łatwych tryum
fach nad słabemu oddziałami laudazturmu cze
skiego, uIokowpitemu w przełęczach grani
cznych, spotkali się z  siłą zbromą, której pod 
Żadnym względem nie umieli dorównać. Za- 
wczebnie rozpoczęta p1eAń tr j uindu nagle umil
kła. »Zdobywcy*, w zdumiewająco króikun 
czasie zostali ayrzuceni 6: om ora te z ziem zdo
bytych. W ciągu .kdnego mieniąca arowa ru- 

irnuńak* straciła czwartą część swej siły licze
bnej, UjawnioB© zaś ciężkie braki w dowód z- 

I twie i org^rrzaoyi w.rjskowei przekonamy Ro- 
| syan ł k o alic ję , że siły rumuiiakjic były przez 
nią prrynajm aiej o 1UÓ procent. **rzeceiiiO<ii.e.

Dasrój Rosya, a i  uli, cała Koalicya m«iszą 
oczekiwać groźnej oienzywy nieiriecko-au- 
stryacfeiej prze-nw Rumi unii. A groźba te, ofen- 
zywy paraliżuje ich 'ruchy i udareuinia wszyw ■ 
,ld© rachuby na ten cios ź laski, który blokowi 
cenćrslnanra miała zadać Rumunia.

Tak wi^c cały rachunek Kosyi i ko&łicyś 
okazał się zrobionym —  be? go^ooda-rza. —  
Wszystkie piękne kom binacje zawisły w po 
wietrzu. Inicyauywa na l  ałkanach —  da tym 
najważniejszym dzisiaj teatrze wojny, przeszła 
znowu w całości, w  ręce bloku centralnego, któ- 
i j  potiati ją  z pewnością, jak  najbardziej 
ws^ecnstronnie wyzyskać.

5 ront generała kawaleryi arcyksięcia ICarokT: Na przełęczach przez giunitę rurouAską 
skuteczne walki w toku.

B a łk a ń sk i teren w ojny.
U grupy wojsk marszałka polnego Mackensena niema żadnych szczególnych wydarzeń 
Front macodońsiu: Nad Czerną rozwinęły się nowe walni.

Pierw zy generalny kwatennistru 
L a d  e o <d o r I i .

Kom unikat sz ta b u  a u s tro -w ę g ie rs k ie g o .
(Ttoł«gr»m e. k  B iur* kwire^pcnaoncyjnage).

Wiedeń, 20 paździeri tka.
Urzędcwo donoszą 19 październiki. 1916:

Wschodni teren wojenny.
Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia Karola* W alki na siedmiogrodzkiej południo

wej i wbcI od niej gi anky trwają dalej.
Fiont wojsk generała polnego marszałka ks. Leoipoida bawarskiego: Na południe od 

Zborowa skuteczne pn.easlęwzięoła muzych straży przednich.
U armif generała pułkownika Tersztyansky’ego odrzucono atak! rosyjskich oddziałów 

gwar lyl, a nad górnym Gtochodem zaięto kilka aiepi zyjacietóklch okopów.

Włoski teren w djenny.
Walki W O b a rz e  Pasubio wznowiły się % wzmożoną zaciętością. —  Brygada LfgurH

wzmoculma alyhtUuunl. zaatakow ał- nasze n<nveye na północ od szczyt a. Miejscami udało 
się nieprzyjacielowi wtargnąć d© naszych najpr-edmejszych linii. Dzielni tyrolscy sTzelcy ce
sarscy ptełku Nr. 1 1 3  odcbraJi jednak wszystkie )«>zycye z powrotem, przyczem wzięli Jo  
niewoli jednego komendanta batalionu. 10 innych oficerów 1 153 Żołnierzy oraz zdobyli dwa 
karabiny maszynowe. Nowy atak Wiocho w odparto.

Silne nieprzyjacielskie oddziały, którr zebrały się się koło grzbietu Boiie, zasiały zatrzy
mane ©aszAtn ogniem działowym.

Na reszcie frontu miejscami walki działowe.
Nasi lotnicy obrzucili bombami Salcar i Castagnarlzza.

Południowi? wschodni tarea v,'ojRy,
Z Albanii tiltiiia nic do doniesienia. ZaM jso nsseł: steha generoIzL, ▼. H 3 f e r,

: «fcWWBieL p»łpy p*ra««s£L, j
 ------------------------------ o-------------------—

Kercianikut n a e z ^ n e g o  k ie ro w n ictw a  arm ii nianiieekiej.
(Telegram  e . k. eJiura korespondencyjnego!.

Berlin, 20 października.
Biuro Wolffa donosi: W ielka główna, kwatera ogłasza dnia 19 bm.:

Zachudm teren wojenny. •
Grupa wojsk bawarskiego następcy tionu Ruprcchta: Na północ od Somme był wczoraj 

znowu dzień wielkiej skutecznej bitwy. Nowa angielska próba przełamania między Le»ars 
i Morval w Hężklch zapasach, została udaremniona. Angielskie ataki, poaeimowane tam od
świtu aż do południa na nasze zacięcie bronione stanowiska, utrzymane w walce wręcz, alho
kontratakami znowu zajmowane, rozbiły się po części w naszym sHnym, dobrze kierowanvm 
o<£nhi działowym. Nieznaczne zyskanie te-enu p -zez Anglików n; północ od Eaucourt 
L’ Abbaye 1 Gueu^ecourt, a prze: Francuzów w S jilly  i iu południowym brzegu Somme mię
dzy Blaches 1 La RiaLsonette podczas ataki- w godzinach w ieczomych ni wyrównywa cięż
kich krwawych strat przeci^mika.

W schodu! te ten  w ojenny.
Front wojsk księcia Leooolda hawarskiego: Na półnee od Sieniawki wzięto nieprzyjaciel

skie rowy na zacnodium brzegu StotAodu. Koło Bu ono we odrzucono ataki rosyjskich* wojsk 
yordyi z obiitem? stratami dla przeciwnika.

Mii tar. taiw i butan M i
(Tel. e. > Biura koresp.)

Wiedeń, 20 października. 
Minister spraw zagranicznych bar. B u r i a n  

j przepędził cmegdajazy dzioń w niemieckiej gló- 
wiae; kwaterze, gdzie zjoehał się z kanclerzom 
Rzeszy B e t L m a n n - H o l l w e g i o m .

Walki w Karpat^cłi,
Wiedeń, 20 października. m  

i»&. W. Tagblatt* ogłasza, za zezwoleniem 
wojwanaj kwatery prasowej następujący tele
gram:

W ojenni kwatera prasowa,
19 października. 

Pauza, do której Rosyanie wskutek wielkich 
strat w ludziach, zmuszena zostali z końcem 
u. m., ustąpiła obecnie miejsca wznowionej, 
silnej działalności, lnicyatywa Drzeszła tam w 
ręce wojsk sprzymierzonych, które wykonały 
słłhy atak w obszarze Kirlibaby.

Jeń cy , wzdęci dio niewroli w ostatnich wal
kach, zeznają, że na połowę b. m. zamierzona 
b y li przez R o s jan  nowa wielka, of on żywa w 
kierunku Karpat. O, ile zamiar len istotnie 
istniał, udaremniony został obecnie przez nasz 
atak pod Kirlibabą.

Ba.idzo wielkie znaczenie pri^pisują opera- 
cyom, podjętym w kącie trzech krajów, pod 
Dorna W atrą. Zwycięski pochód naszych wojsk 
zmusił tam Rumunów i Rosyan do opuszczenia 
silnych pozycyj ginnicznycn i cofnięcia sie w 
głąb Rumunii. W skutek lego południowa część 
BuWwiny, zagrożona z dwóch stron, została z 
tei niebezpiecznej sytuacyi uwolniona. Tem sa
mem usunięto niebezpieczeństwo, grożące na
szym wojskom, operującym w okolicy Mesti- 
cancstie.

ImMm i tfuĘjdi MM.
(TpI. wł. ..Nowej Reformy”).

Budapeszt, 20 października, 
ester Lloyd* ogiasża następujący Łciegratn 

swego korespondenta wojennego, bawiącego na 
froncie rumuńskim:

Wedla wiarygodnych v iadoinosci, nade- 
szlych z gran icy ‘rumuńskiej, wśród ludności 
północnej Mołdawii panuje nar trój skrajnie 
anty wojenny, wywołany głównie tem, że wła
dze poczyniły zarządzenia, świadczące o cią
giem przybliżaniu się operacyj wojennych. — 
Ludność wiejska w okolicach Botuszany Doro- 
hoj i Roman ucieka przed wojskami rosyjskie
mu, które uważa za największych nieprzyjaciół. 
Linia kolejowa Burdujeni— Ja ssy  stoi całkowi
cie pod zarządem rosyjskim. Żołnierze rosyj
scy traktują ludność rumuńską brutalnie, za
bierając je j bezwzględnie wszystkie najważniej
sze pi o dukty spożywcze. W łościanie gromadzą 
się przed ztirządarni gminnymi, błagając o po
moc i przeklinają sprawców* wojny.v  _

MuKl rumuńsKle« KMisztuuiŁ
(Tel. wl. „Nowej Reformy”).

Budapeszt, 20 października.
»Az Ujsag* donosi:
W czasie swego krótkiego pobytu w  Kron

sztadzie Rumuni obrabowali wszystkie sklepy 
L składy, który ch właściciele pi zed in wazyą wy
jechali, splądrował! mieszkania, zabierając z 
nich meble. Generał Crainiceanu sam, osobi
ście, zarekwirował •‘•dla siebie ogromną ilość

futer, wartośm fsS.OoO koron. Jeden z mioisro- 
wycb przemysłowców został na promenadzie 
zastrzelony przez żołnierzy rtmuniskich z*i to, 
żw nie chciał ivo7,-lrowić jakiegoś [Hdob-eera. 
Starszego leśnimzeco zakopano żywego w zie
mię po szyję, pooićoi zastrzelona ga w oe-^ack 
żony, która nasiopnie go odkooała i pooter 
wata. Sędzię Pa lwu r z Keres* iu, skakany n a , 
śmierć jirzez Riuuunów. miTS.uł sobie przed wy-, 
karaniem wyroku własnoręcznie wynonać 
grób p*oczem nad brzegiem grobu aBSBrzetono 
go. Żołnierze rumuńscy złwtrz-elild też niejaką 
pannę Di.-ik, która nie chciała im dać soli, o  
świadczaiąc. że powinni byli sprowadzić sobie 
sól z Rumunii, ale muszą s.ę z tem pośpieszyć, 
gdyż niebawem nadejdą tu żołnierze węgierscy. 
Nieszczęśliwą kometę poiozcna na mszcie f 
żywcem palono i dopiero gdy dosiat? kurczów 
śmiertelnych, zastrzelono ją. Mąż je j, którego 
zmuszoną do patrzenia na męczarnio żony, zo
stał po ton, również zastrzelony. Gdy' Rumuni 
zmuszeni zostali do odwrotu, zgromadzili twt 
podmiejskiej łące 2-1 kobiety, które chcieli gro 
madtrie salwami zastrzelić. Jeden z oficerów o 
łaskawił sześć z tych kobiet, 18 zastrzelono.

Adwokat dr 1 gna.cy Weisz, za to, że spisy wal" 
pamiętnik o porycie Rumunów, został roivuic4 
skazany na śmierć. Wypiowad'zono go na </ę 
samą łakę. gdzie kazano mu klęknąć, poozezn 
dwoma strzałami zraniono go ciężko w brzuch 
i rękę. ___________

Rz?dy koalteyi w Grecy!.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Ateny, 20 października.
Biuro Reutera donosi:
Sprzymierzeni zaząnali od ministra kolei do 

stawień;a 200 wagonów kolejowych na linii 
Irawssa dia. potrzeb sprzynderaonych w Mace
donii 1 Jinister zgodził sie na to.

Londyn 21) października.
wMormng Post« dowuulnje się z Aten t-»l d- 

Łą 17 bjn.. że L a m b r o s  mial dhiga rozmo 
wę z [KłStoiTi francuskim , w której te.nze c^wiad- 
czvl. iż rm rynarze francuscy wvladowa-IS z po 
wodo uiedzieinych roz,niehów rezorwisrAw 
Iioniodziałkowych nieprzyjarznych m am , .-sra- 
ey j. Nie jest to obsadzenie m iasta, lc -z  ly ik o  
wzmocnienie polioyi. Jeżeli w na.Jrliżs/.y 
dniach nie zajdą dalszo zakłócenia v,stkoju 
wojsku, które w ylądowały, bęuą znowu wsa
dzone na okręty.

Pogłoska, że rządowi greckiemu wręczono 
wczoraj nową notę koalicyi, jest- zupełnie boa 
pods-tawną. Krążowniki grecki© >Averow«_
: Kilkis« id>Leinnos« przenro wadź ono dzik z ai- 
senału w Sala minie w pobliże iniedca, gdzie 
f’cJa ko-alicyi stoi na kotwicy,

Roseł angielski u króla,
Amsteroam, 20 październiką.

Korespondent »Timesu« donosi z Aten, że 
poseł angielski w Atenach wczoraj mml dłuż
szą. iozmowę z kiólein. Do tej rozmowy przy
wiązują wielkie znaczenie, ponieważ przypu
szczają, że dotyczyła ona kwesty i •cofnięcia 
wojska greckiego z Laryssy.

lity iiliane oi Afennch.
Lugano, 20 października.

Wbrew oficjalnym  aoniosiemom koalicyi, ja 
koby lu lność Aten przyjęła spokojnie obsadze
nie stolicy, ^Secolo* i »Corriere della Sera. 
donoszą, że 16 j  17 bm. orzys/Jo w Atencch dc 
krwawych walk ulicznych między potteyą a lud 
nośc;ą, wierną królowi.

® (Ciąg dańzy).

Obszerniejszy opis tego hołdu znajdujemy w 
IV ylu skiego  %Leges seu statuta* (1550) p. t. 
kOmagium łPalatinfi Moidavie Dowiadujemy 
się z niego, że jedwabną czerwoną chorągiew, 
® herbem bogato- złotem wyszytym, oddał król 
ńWurszailkowi w. kor., aby ją  z k ry ł w skarbcu 
Loronrym. Tamże znajduje się rota przysięgi, 
Podczas lctóręi trzymał ewangelię arcybiskup 
ł^owski, Jan  W ąfóbka (Vatropa). Stefan po
b y w sz y  ręaę na krucyfiksie mówił: » Ja , Ste- 
łain. hołd ten składam i przysięgam i obiecuję 
g ó rn ie , bez żadnego podejścia i zdrady W . Kr, 
“̂ 0'sct i Jego  następcom i świętej Koronie Pol
esi ©j z© w szystkim i ziemiami, bojarami (»ba 
Nuiibusc) i całym ludem moim (»hominibua 

liyć posłusznym. Tak ml dopomóż Panie 
‘̂ ożę i niew lima Męka Je g o *. (Dosłownie: i świę
ty Krzyż Chrystusa, *saneta Cnr sti crux-t).

Przy łuski opis swój poprzedził bardzo nic- 
“rzychy!ną opinią o bołdownikach wołoskich. 
■‘ Wytoczony przez niego* wiorsz łaciński mówił 

przewiarstwie (penidyi) i chytrości Woło- 
'ów i ostrzegał przed nimi Polaków *).

*) Perfidia regnant Valachi

Calliditas genti Romana videtur messe 
Punii-a sivu Me© Graoca: PoLuie cavcl

(Przi-lusLi r. WIS.

Hołdy powtarzały się ciaerle z a  czasów J a 
giellońskich i elekcyjnych. PrzoclwwąR się też 
między innemu charakterystyczne ‘ Oświadcze
nie* Jeremiego Mohily, osadzonego przez Pol
skę na bosoodarstwie i zu wdzię-izajacogo orę 
żowi polskiemu swe na niem uUzymaaie. _

Jerem i wyznawał, iż giiy Zygmunt trzeci sra- 
czyl ziemlu w*iołof;koju w wielkim s:irot«t<wie i 
w o sta mm niebezpieczeństwie ratoe-ati * i 
gdy on z jogo łaski posiada »województwo 
wołoskoje*, przeto chce »wieru Jeh o  Kr. M, 
-statecznie dzierżati y powinien budu poadan- 
stwo y  zemlu Jeh o  K M. y Goronie oddata, ko- 
toraia ziemia majet by ii Coronie wiernym y 
niero-zdzielnym członkiem taik iako insze ziomli 
i woiewodztwa Coiroi lyie y  poselstwo do J .  
K . M. wyprawiti majem... aby na© racził pri
ma t/i pod kriła -obrony swnity y  mko swoje 
jmddanyje a tujui ziemlu do iedno&ti s Corono- 
ju  pripnił wiecznymi czasy*.

Następnie upraszał Mohiła, aby Wołochom 
wolno t yło dobra w Polsce nabywać, wchodzić 
w itnałżcństwia z Polkami i Polakom z Woło- 
szkami, a  ci, którzy będą m idi debra w obu 
krajach »ńie inaczey odao lako bracia mian i 
byti m ajut*.

Wioszcie pao.sił hosnodar, aby religia tak  ka- 
tolieka, jak  grecka były zacho wane  ̂w cało
ści, a dochody duchowieństwa powiększono. 
Pod tymi warunkami Mohiła obiecyw*ał być 
wiernym sługą i poddanym *)■

*) Archiwum Czartoryskich 521. Toż oświadcze-
•'ip -a,- xU<ica rw*miooaei n-uakcvi i w orzekładzie pol-

Jes7,cze w roku 1642, Rtofa-n wojewoda wo
łoski ponewiał »hołd poprzeslnlków* Włady- 
słan owi . V , a Janowi' Kazimierzowi *poorzy- 
siągł ” *1 erność* fiOtr, w-ujewmla mołdawski. 
Ciekawi znajdą długą listę tych hołdów w 
pierwszym łomie Dogiela.: >Codex diplomati-
cus Rogni Poloniae ot M D. L.« w rozdziale 
zatytułowanym »Moldasria et Yalachia*, oraz 
w »Materjaxach«, wydanych przez Ulanickiego.

Z tych hołdów i przymierzy niewielką 
Rzeczpospolita miata pociechę —  .a i to tylko w 
pierwszych chwilach stosunków z Wołoszą. —  
Ciągnęła z nieb tylko zyski materyalno Ruś 
c-zerwoina, ciągnął zwłaszcza Lwów, obdarza^ 
ny od hospodar., Aleksandra przywilejem wol
nego handlu na Woł-osz-oz/znie, Nawei- kup,y 
1 rakowrey •nie byli obojętni względem nad- 
dniestrzańskiej drogi "  atrony wołoskie*. 
(Sza jno ch a)1).

Pomoc zbrojna wołoska rzadk enr Dyła zja
wiskiem. Wiadomość, jakoby w bitwie pod 
Grunwaldem brali udział Wołosi, nigdzie nie

skim zuajdujo się w .Zbiorze Pamiętników Niemce
wicza*. Tom IV, 117. Charakterystyczna różnica 
znajduje się w s’owach: »Poddajemy się na wieczue 
czasy tak, jak Książe Pruski Królowi lmci i Kró
lestwu Polskiemu*. Dan w Jassach 21 sierpnia 
1595.

') Obszerniej o t-em Jabłonowski (»Źródła* T X, 
Str. 32. i

znajduje potwierdzenia. Natomiast pod Mal- 
borgiem w roku 1422, oddział wołoski, złożony 
z 400 ludzi i przysłany przez wojewodę Ale
ksandra niszczył i paiił przyległe włości, a na
stępnie zwyczajnym sobie podstępem zwabi
wszy Krzyżaków do lasu, zadał im ciężną po- 
r a ż k .T e n ż e  sam jednak Aleksander, popiera
jąc Swidrygiellę, najechał Podole, ogniem i 
mieczem je  pustoszył, a-ż w krwawej rzezi po
konali go Buczaccy (1431 Wapowski). I

W ro-ku 1444 Wład III Drakuła usilnie prze
strzegał Władysława Warneńczyka przed woj
ną z Jurkam i, a choć uwagi jego, za przyczy
ną kardynała. Juliana., nie znalazły posłucha, 
»w zakład -swej w,ary i przywiązania* (Wa- 
powski) dał królowi 4.000 wybornej jazuy na 
nieszczęsną wyprawę warneńoką. i

Al© to  j.uż niemal 1 w szy tk o . Jeszcze gdzie- 
uiegdzie^ zabłąka się jakaś wiadomość o do
brej woli którego z hospodarów wołoskich, ale 
chyba na to jedynie, aby przerwać długie pa- 
snu . nieustannych' niepokojów i napaści, jakie- 
mi Rizoczpospolitę sąsiedztwo wołoskie obda- 
”zało. Doszło do tego, że polskie wypra wy kar
ne na Wołoszczyznę, stały się rzeczą powsze
dnią. Ju ż  R ej •zaznaczył, że Polacy mierzą czas 
•odległością między jedną a drugą wojną wo
łoską.

Gdyby to tylko Polityka hospodarów wikła
ła Polskę w zatarga z Węgrami. Wołosza też 
przyczyniła się znacznie do krwawych zapa
sów* Kfzec*/,;inajroiitej z Porią Ottomańska, —  
»Spra.w*y wołoskie* odgrywały rolę w wal
ka di kozackich, napadach tatarskich... Prze

cież nawT-t OeeoTa, to pośrednio w-ynik sto
sunków naszych z W-o-łoszezyzną. równie, jak 
klęska pod Batohem, o której pisze współcze
sny »Jak  Polska Polską, nie uucrzjri w nią pio
run straszniejszy* '). Przysłowie: »Valaehia
rumuhia Polonorum* meiyiko po klęsce Oi- 
braclito-wej miało swe uzasadnienie.

Ristory ey, przedstawdającj* nam całokształt 
dziejów polskich, mało na to zwracają uwagi. 
Zazwyczaj pobieżnie, lakonicznie wspominają
0 Wołoscy, jakby je j sąsiedztwo nie było cią  
glą kcwawiąeą się raną, która osłabiła orga 
nizm państwowy, byłą zatem jedną z  przyczy3 
naszego upadku...

•Dawny to był zaiste kraj, ta  Wołoszczyzna
1 dziwni też ludzie zasiadali na jego hospodar- 
stwac-h. Ledwie bujna fantazya wyobrazić so 
bie zdoła panujące w tym zakątku Europj 
stosunki...

W ydaje się, jakby awanturnicy całego świa
ta. zbiegli s.ę do te j krainy/między Dniestrem 
a Dunajem, aby wzajemnie wydzierać sobie 
panowanie. Tępili się wzajemnie Dracia i syno
wie hospodarscy, prawych potomków spychał 
bękarci, przychodzili i ludzie obcy dob‘jać sit 
tronu i siać zamieszanie...

i) Pamiętnik Łosia do r. 1552,

(C. d. n.). Razi/iiierz Bartoszewicz,

\
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Pa usmlnacę! Pretspopssa.
Wychodząca w Koslćwi© »Gazat*, Polska* pi- 

>ia -w numerze z 4 października o TKHninaeyi 
Protopopowa co na ?Tępuje:

»W tak  obfitującym w zmiany na stm owi- 
sfcadh mmistsryadnych okresie wojemnjm żadna 
bodaj nominaeya nie wywarła tak  głębokiego 
wrażenia w opinii rosyjskiej, ja k  noaninacya A. 
Protepopowa, wiceprezesa Izby państwowej na 
Stanowisko mm tetra spraw wewnętrznych. No- 
snina-eya ta  była niespodzianką nawet dla naj- 
błjśszego otoczenia politycznego1 nowego mini
stra, dla jego kolegów trakcyjnych Tembar- 
dsisj musiała być niespodzianką dla sfer m m i 
publicznej, która w 'ostatnich czasach spotykali 
się często z nazwiskiem wiceprezesa. Izby w 
swńązku z jakąś rozmową w SztoKholuiio oraz 
w związku z projektami założenia wielkiego or
ganu w Petersburgu. Kampania, j?.ka toczyła 
się z tych obydwóch powodów w pras;e rosyj
skiej, aie usposabiała do przypuszczeń, że w 
karyorze wiceprezesa Izby państwowej mc ze na
stąpić tak szj bka i tak dlań pomyślna zmiana.

»Z drugiej strony, przy rozważeniu te j norai- 
nacyi musiano wziąć pod uwagę, że A. p rotopo 
POW me jes t bynajmniej jakim ś pionkiem poli
tycznym, że należy do lewicowego odłamu, par- 
tyi październikoweów, że był jednym z czyn 
tiych twórców >bioku postępowego*. Mogło się 
pizetc wydawać, że jego nominaeya jes t pierw
szym krokiem do utworzenia- gabinetu * zaufa
nia spcłeczuego*. Kros wątpliwościom położył 
sam nr wotruanowany minister, oświadczają* 
współpracownikom pism, że politykę gabinetu 
mlateteryainego, do którego wchodzi, określa je 
go prezes. Go się zaś tyczy specyałncj dziedziny 
działalności ministra spraw wewnętrznych, to i  
w tym zakresie A. Pr'dopopow oczekuje dopiero 
na wskazówki z góry co do swegd postępowa
nia, W  ten sposób A Prot&popow odseparował 
«dę od swych dotychczasowych przyjaciół peti
ty e aych, dując do zrozumienia, ze % cbwilą ob
jęciu teki monstery a In Oj nie jest już ani pa
ździerników oetn, ani »bIok&w©em*. ale tylko i 
wy Kucznie —  ministrem. >Programows« wynu
rzenia nowego ministra epraw wewnętrznych 
wywołały łatwy do zrozumienia pesymizm w or
ganach liberalnych.

ip iissh . Wiedoinosti* w ten sposób reasumu
ją swoje uwagi, wypowiedziane w artykule 
wstępnym:

» * *  ogół wyznać należy, że przepowiednie, 
towarzyszące wstąpieniu A. Pcotopopowa na 
nowe pole dzui-łania, n e w y w o ł u j ą  n a  
d z i e i o p t y m i s t y c z n y c h .  Przeciwnic. 
wzmacniają one ten stosunek sceptyczny do 
u* w ej zmiany, jaki utrwalił się w społecznych 
sferach postępowych od samego początku, bo- 
świadczenie nauczyło nas nit'oczekiw ać mcze- 
go po ziemni u osób, co się zaś tyczy zmiany 
system ir, to może ona być w mocy jc-dynie- te
go, kto etanie u władzy z programem z góry 
przygotowanym i z za pewni on em poparciem 
szerokich sfer społecznych, gwarantujących te 
go programu urzeczywistnienie*.

Przegląd głosów prasy ten dziennik rozpo- 
czj ia od la-kich słów: »Xig<ly jeszcze, zdaje 
się, w ciągli ostatni cl) czasów echo ftowej zna cz
nej zmiany u góry drabiny hierarchicznej nie 
brzmi sio w prasie takim g ł u c h y m  d ż w i ę 
k i e m, przytłumionym, ja k  odgłosy nomina-cy, 
A Pretopopowa*.

'i aki jest ton prasy  liberalnej.
Co tyczy prasy prawicowej, to »Goło* 

Eus>* wyraża nadzieję, że A. Pror.opopow na 
stanowisku ministra -nie będzie myślał o zrea
lizow ana obłoku postępowego*, zaś »Zicm- 
szczyna« oddaje się jakimś bliżej nieokreślo
nym nadziejom, przyprmunającym przysłowie, 
że w o jn a  rodzi bohaterów'*. »W aika — pisze 
to pism o dalej —  wy mag* bojowników i Rosy: 
potrzebni są rządzący, którzy raczej przekra 
czają zakres swej wiarizy, aniżeli nic korzysta
ją  z ita j w całej pełni*.

Interesujące zdania wy głasza z powodu n-oml 
nacyi A. Protopcpowa Szulgin w »Kijewłani- 
ń ic*. Szulgin twierdzi, żs jedno z dwojga: aibo 
Proropo-pow nie na długo -pozostanie u władzy, 
albo też —  stoimy u progu wypadków w każ
dym razie wybitnych z jakiegokolwiek punktu 
widzenia oceniać je  łedziem y*.

Oczywiście, nie wiemy, jakie wypadki ma 
Szulgin na mysi i.

SMBrs

Wofóee sbK«tjąc<j§ art? Bimy t e j  tkk SdŁuej 
rzeszy grozi g ióc aieuaM nioŁf, swluszcsa w rar 
zie uruchomi eta* tutejszych ptfkłdstębiswsFn go-
stełrRKsych. ZSiaaaMe bowiem zna czne zapasy' 
kartofli i  zboż^ potrzebnego do wyżywienia 
przez zimę tych B^dżarzj_ będą musieli użyć na 
wyrób wódki co w Łooaokomłoyi pociągnie 
wydalenie ze dworów wmsystkłch rodzin napły
wowych, dla których dwosy nie znajdą już do
statecznej iłowa produktów. Szereg właściciel* 
ziemskich, troskliwych o dalszą egzystoucyę 
tych biedaków, postanow i n i e  r o z p o c z y 
n a ć  kampanii gorzelnk-zej pomimo uśmiecha
jących się im zysków materyalnyeh.

Do władz okiąmcyjnyon w Radomsku vpły= 
io  ze strony tutejszego ziomiońsiwa przed

stawienie z prośbą, aby władze przez wy daniel 
stes-rwnych ajMBądzeń umożliwiły egzj stencyę 
rej tak  licznej rzeczy Ludności fabrycencj, która 
znaleźć a ę  może a a  bruku wobec ewentualnego 
uruchuinioBta, gwzesłni w naszym obwodzie.

T. P.

K O f y A  R E F O R M A

Ocieka na sbrotanif \ małoletnimi 
w Królestwie Polskltm.

Z P i o t r k o w a  piszo nam nasz korespondent:
Wskutek rozporządzeni?. v.-3adz okupacyjnych, za

lecono sądom gminnym w Królestwie Polskiem 
zwracanie bacznej uwagi na sprawę opieki nad ma
łoletnimi i sierotami w myśl dawniejszych in 
strukcyj.

Akeya ta, będąca zawsze kwestyą żywotną, 
zwłaszcza w czasie obecnej zawieruchy wojennej, 
gdzie wiele dziatwy pozostało bez opieki obojga lub 
jednego z rodziców, gdzie codziennie zwiększa się 
ilość męża opatrzonych sierót, jest bardzo aktualną 
i niezmiernej duincslośei. Aby tym małoletnim, bez 
względu na ich mateiyaine uposażenio, użyczyć 
należytej ochrony i zastąpić im brak rodzicielskiej 
opieki, sądy pokoju zwracają się z apelem do wszy 
stkwh urzędów i ludzi dobrej woli o usilne i gorliwe 
poparcie toj akeyi, oraz chętne współdziałanie z są
dami. Nauczyciele, jako wychowawcy, jaż z tytułu 
swego publicznego stanowiska, mają obowiązek 
dbać o duchowe i fizyczna dobro dzieci szkolnych, 
oraz dążyć do usunięcia dostrzeżonych braków. — 
Obowiązek ten ciąży tem więcej na nauczycielstwie, 
że ono nii jednokrotnie jest na wsi jedynym uświa
domionym elementem, który w sprawie braku naje
ży tej nad dziatwy opieki, może zająć odpowiednie 
stanowisko.

W obec tego władze okupacyjne zwróciły się do 
wszystkich nauczycieli z wezwaniem, aby spra
wie sic-rCr i opuszczonych dzieci poświęcali baczną 
uwagę, o dostrzeżoDcm zaniedbani”, dziatwy tak  
pod względem m oralnym , jak inateryalnym, lub ja
kiejkolw iek krzywdzie donosiły sądom  pokoju i na 
zapytania udzielały tym sądom wyczerpujących 
wyjaśnień.

Ze spraw pspsdaTe^sfi 
K r& etfw a Pnlskbrs.

(Kurespondencya „Nowej Kefonr/'.)
'Keddlnsko. IG października.

W obwodzie tutejszym wdrożono z pewnych 
kół starania w sprawie uruchomienia gorzelń 
które w przeważnej większości od chwili wy 
Duchu wojny są nieczynne. W łaściciele ich jed- 
r.ak na-egół me okazują zbytniej ochoty do roz 
poczynania w -tym reku kampanii gorzelnianej 
ze względu na słaby stosunkowo -wynik, kar
tofli w Kićióbtwie Polskiem —  w p&rówruuiiu 
z rokiem ubiegłym, co zresztą stwierdziły urzę
dowe czynniki z ramienia c. k. władz okupacyj
nych. Na ealą kampanię przeznaczono o— G.OOfc 
korcy ziemniaków'. Strefy' więc ziemiańsk.e daje 
wyraz zaniepokojeniu, że w  razie uruchomienia, 
gorzelni uszczupłonuby w dużej nrerze zapasy 
ziemniaków ze szkodą najuboższej klasy ludno
ści, dla- której w czasach zwłaszcza obecnych, 
ziemniak stanirwi codzienny', niazbęd-ny artykuł 
spożywczy. Sprawa ta  jest ouż&j wagi nietylk. 
d li naszych okolic, położonych na pogram.iczu 
fabrycznem, ale także dla całego kraju , w któ- 
ryun znajduje się około 100 gorzelni (w okupa
c j i  austryackiej). Dla naszego powiatu rzecz ta 
o tyle ma jeszcze w >ęlisze znaczenie, że w dwo
rach tutejszych przebywa obecnie bardzo wiele 
ubogich rodzin, które z nioaalckich centrów fa- 
bryez&ycii przy wędrowały na wieś, w poszuki
waniu za zarobkkm i kawałkiem chleba. Lud- 
aeść ta znalazła po dworach zatrudnienie, za c  - 
otrzymuje wynagrodzeni* zwyczajem tutejszyn. 
przeważnie tv natur altach, czyM tak  zwianą \n- 
dyna»yą z izaptfeótr ztaroa i ziemniaków,' siie 
objętych kontyngentom urzędowym. Są u m ? 
dwory, które mieszczą po 2(ki do BoO rodzin zę 
afer robotniczych. Pooieane obHcacn a  wyk asm- 
jąi, że z ośrodków fabrycznych, zwłs szcza z eko- 
tio Częstochowy. ayyj&cjjala na wioś prawie yc- 
łowa lnioszkańcc-w —  i tam dotąd na z-sr-obk&ch 
jarzęby wa, W naszym obwodane Radomtsktnw&kirą 
©siadło w czasie wojny otado 8B.GOO Eai«szkań- 
eow faDiyczi.ych osad mieiwdcii.

leryi honorowych obywateli m. Wiednia, na wyko
nane rozmaitych robót artystycznych i aa projekty 
rozmaitych nowych budynków użytkowych. Przy 
pomocy tego funduszu nfcjeuen artysta zdoła jakoś 
przetrwać wojenno bezrobocie, Artyści nie należą 
do tych, u których komisye rewizyjne mogłyby zna
leźć zakazana smakołyki w dniach bezmięsnych. 
A komisye te energicznie łowią tak zwanych zja
daczy mięsa. W piątek przybyła jedna z tych ko- 
mfeyj do pewnej -zamożnej rod-dny i spostrzegła, jak 
kucharka szpikowała słoniną bajecznie piękn.j, po
lędwicę.

— Tak? Polędwica w -piątek? mówi jeden 
z członków komisyl

— To na niedzielę — odpowiada kucharka. — 
Teraz polędwica zostanie zamarynowana.

Pani domu, która przyszła do kuchni, potwier
dziła uroczyście to zeznanie i komisya odeszła. — 
Pani domu, czfljąe Się juz całkowicie bezpieczną, 
kazała przyrządzić polędwicę na objad, a członko
wie rodziny zjedli ją doszczętnie przy wybitnej po
mocy kucharki. Ale nemezis czuwa. Wieczorem 
przybyła niespodziewanie komisya rewizyjna.

— Proszę pokazać polędwicę w marynacie — 
powiada jeden z je j członków, uśmiechając się zło
śliwie.

Grom z jasnego nieba pod postacią grzywny, lub 
aresztu. Komisya, w ywiedziona w pole, zapłaciła 
pięknem za nadobne.

Ogromną popularnością cieszą się tutaj gęsi, spro
wadzane przez gminę z Królestwa Polskiego, a 
sprzedawane po 12 kor. BO hal. za sztukę. Gęś utu
czona daje sporo smalcu i wyborne mięso, silnio 
sycąp«. To też Wieaończycy, którzy przed wojną 
spożywali mnóstwo cielęciny, obecnie spieszą tłu
mnie v>o gęsi, tworząc wis!lab *ogoriki« na miej
scach sprzedaży. Niestety egoiści kupują, po kilka

Piątek, 2G Fat Jzlcnflta, TPT8.»wrvf—. wc..r « -r-MtaŁ1̂  ^  „w_ >-■1. ,

miejski.il i prywatnych lecz przeciwnie zwiększyły Po trzechgodziRuych obradach wiec uchwalił je 
śię własz-ozo -tam, gdzie sprzedawano ” cukier i;dnogłosnio:
zierumakl Długie sz- reg-i kobiet i  dzieci czekały 
cierpliwie as deszczu i wierne. Były wypadki, iż 
kobiety po kitaugodzinmim czekaniu na poliu ,po 
wejściu do sklepu, nie mogły płacić, ponieważ pal
ce skostniały im od zimna. A jea-na.k mimo wszyst
ko tłumy cierpliwie czekały, ażeby' .za wszelką ce
nę dostać choćby -pół funta cukru, którego niejednoj 
■rodz: nie -od kita u oni brakuje. WidoK kobiet i dzie
ci, czekających .w „ogonkach11 przed sklepami na 
doszczu i zimnie .w dniu wczorajszym, byl uajlcp- 
szyr” obrazem stosunków aiprowkaeyjnych w na. 
azeni mieście. Utrzymywanie gospodarstwa, domo
wego w dzisiejszych czasach staje się z tygodnia 
na tydzień coraz bardziej trudniejszem w-obec 
wzrastających cen i braków w licznych dziedzinach 
aprowizacyi.

W czasach tK»rmalny'-ch w październiku zwyczaj
nie publiczność zaopafcrywrała się w ziemniak! 
których dowóz obecnie prawie ustał z okolicznych 
wsi, z Królestwa Polskicgc zaś dowozić ich nie 
wolno. -Po wsiach wykupują je handlarze i wywo
żą kolejami gdz.ie.jidzi-ej. Brak więc ziemniaków 
jest na razie *ake, że ich nigdzie dostać nie można. 
Obecnie tylko gmiiiia przyszła w tej krytycznej 
chwili ludności iz pomocą i zairządzii-a sprzedaż 
ziemniaków w -sklepach miejskich. To też prawie 
przed każdym z nic.h gromadzą się tłumy czeka
jących.

Magistrat krakowski oddałby wielką przysługę 
intastu, gdyby poczynił kruki, aby n-a, t/zw. „d-ru 
tajch11 w ohr<>bie 'twierdzy nie zatrzymywano towa
rów1 i  wogóde nie robioiuo tniauośoi .w dowozie ar
tykułów .spożywczych do Krakowa.

Zguba. P. Ernest Weić, podofuer 341 niemioekic-
. , , ,  , j  , , go pułku piechoiy, zgubił wczoraj na drodze z Byngęsi, które unoszą w wo: kacb a stojący w dałszwch ; j  > , • . , > . , r i iR , , > j  f  • ■ i • ku głów nego do kolei portfel z kwotą 95 koron, do-rzęaach »ogOuka« odchodzą z pustemi rękami. — °  5 1 *. ’

E r s s l l a  w id g e ń s& s .
i W spoin nie nią o Grocholskim. — Trzecia procesja 
błagalna. — 25.000 modlących się ludzi. — Udział 
kobiet wT procesji. — Akrya na rzecz artystów. — 
Tajni zjadacze mięsa. — Dowcipna komisya rewi
zyjna. — Historya polędwicy. — Gęsi z Królestwa 

Polskiego).
u ) Zacznijmy wj-jątkowo nie od wojny. Oto po

jawi się wkrótce na pólkach księgarskich książka, 
zawierająca wspomnienia, spisane przez Edwarda 
Sui ssa, wydane zaś przez jego syna Erharda. Jeden 
r rozdziałów tej książki zamieszczony został w 
.•Neue Freie Presse* i z niego podajemy niektóre 
.woz»góły. Edward Suess, znakomity geolog i pro
fesor tutejszego uniwersytetu, wybitny polityk i je
den 7. wrodzów dawnego stronnictwa Niemców libe 
-ainych, zwanych przez nas eenwalistami, w-spomi- 
uaiąc o rozmaitych politykach obozu własnego i 
przeciwnego, nie mógł oczywiście pominąć postaci 
takiej, jak Grocholski, o którym pisze:

>Z szeregu naszych przeciwników pragnąłbym 
wymienić dwóch mężów, którzy już wyglądem ze
wnętrznym zdradzali głęboką powagę i surowość, 
z jaką- dążyli do celu. rierwbzym jest Grocholski, 
przywódca posłów połofcrch, albo -— jak o-iń siebie 
bezprawnie nazywają — delegacji polskiej. W je* 
go mowach, zawsze bardzo krótkich, nadzwyczaj
nie rzadko potrącane były tradycye histeryczne, 
któremi był mimo to przepojony i opanowany. — 
Sądził, ie  narodowi swojemu odda największe 
usługi, jeżeli w oorębie Austryi "będzie pracować 
nad podnwsieniem jtigo maferyaluago dobrobytu i 
upływów politycznych. Żelazną reka kierował Ko- 
iein jiolsidem, które naówc-zas Uczyło 50 członków 
wobec ogólnej liczby 353 posłów. Ta zwarta gru
pa pod pywnsmi warunkami szła na usługi każdego 
rządu, a warunki raz były natury legislatywnej, to 
znowu materyalnej, jak na przykład koleje, albo 
uiowu odnosiły się do obsadzenia ważn>'ch posad 
w adminis* racyi. Już poprzednio dostali Polacy 
osobnego swojego ministra-rodaka. a stanowisko to 
zajmował k u j Grocholski. Taaże gabinet Auerspor- 
°ra już przy objęciu agend musiał Polakom poczynić 
kilka ważnych ustępstw, zwłaszcza na polu szkol
nictwa*.

Tyle wzmianki a Pałukach w rozdziale, ogłoszo
nym przez wspomniane pismo. Gdy kaiąźua znaj 
Izie się w księgarniach, poświecimy jej osobną 

wzmiankę A teraz wracamy do bieżących wypad
ów. W niedzielę odbyła się tutaj trzecia olbrzjTnia 

procesya błagalna, celem uproszenta zwycięstwa i 
pokoju. Pierwsza odbyła się dnia 18 kwietuia, 
iruga dnia 17 października ubiegłego roku. Wzięli 
.v niej udziai iiczni członkowie domu cesarskiego 
obojga płci, dostojnicy cywilni i wojskowi, mio- 
yzezaństwo, urzędnicy i oficerowie. Ogólna liczba 
Hobożnyck, Którzy stauęii w szeregach piocesyi, 
wynosiła 25.009, a nomiędzy nimi było 15 00C ko
biet. Z chorągwiami wyruszyło 95 stowarzyszeń ko
biecych. Pla” przed kościołem Wotywnymi, z któ
rego wyruszyła prouesya, ażeł y się udać do ko- 
i  ioła św. Szczepana, za.jęło w zupełności ivcjsku. 
.ćażdy batalion zapasowy wysłał 10 ładzi, pod ko
mendą podoficera, każda samoistna kompania za- 
; osuw a, szwalr&E, lub baterja 5 ludzi Przybyh 
także rekonwalescenci wojskowi, tudzież inwalidzi. 
Zjawiła «ię także liczna grupa niemieckich żołnie
rzy, przeważnie z Bawary i i z nad Renu. Proeesya, 
wzorowo zorganizowana, wywaria potężne wuaże- 
«d«.

Tutejsia rada miejska opiekuje się żywo tymi, 
którzy znajdują się daleko poza frouteai, a jetteak 
bardzo dotkliwie odczuwają ekutlci wojny. Do tych 
poszkedowftHych należą pomiędzy innymi artyści 
malarze, rzośbiarza i aruhitek-rt. Ażeby im przyjść 
z pomocą, rula miejska uchwaliła kredyt, wyno 

i szący Ó0.GÓ0 koron. Fundusz ten przeznaczony jest 
; na zakupno pewnej liczby nowych portretów do ga-

Dzienniki pełne są skarg z tego powodu.

Kronika,
Kraków, 20 październik?..

Kursa przygotowawcze do matury gimnazyalnej 
dla inwalidów i superarbitrowunych. Kursa przygo
towawcze do matury gimnazyalnej rozpoczną się 
w poniedziałek, dnia 23 października b. r. Wykłady 
odbywać się będą w godziuaeu popołudniowych od 
godz. 3 do 8 w sali gimnazyuin im Sobieskiego, 
przy ul. Sobieskiego. Udzielać nauki będą wjiącznie 
prefesurowie gimnazyalni z tutejszych gimnazyów, 
do których udał się zarząd kursów z prośbą o do
starczenie sił profesorskich i od których uzyskał 
wydatną pomoc i pełne zrozumienie wtęri takich 
kursów dla przyszłości legionistów i żołnierzjr pol
skich. '  Zapisało się dotąd przeszło 80 słuchaczy, 
przeważnie starszych. Wpisj1 nadal prryjmujo aż do 
rozDoczęcia kursu, kierov jńk kursów w Instytucie 
ekonomicznym N. K. N. Kraków, Krowoderska 
26, w godzinach od 10 do 12 i od 5 do 6 wieczorem, 
którego staraniem wspólnie z Departamentem opie
ki N. K. N. odbywają się te kursa. Studya są bez
płatne, niezamożni słuchacze będą korzystali bez
interesownie z podręczników.

Wykaz 17-Ietnich pospolitaków. Magistrat kra
kowski ogłasza: Na zasadzie rozporządzenia cesar
skiego z dnia 1 maja 1915 roku i stosownie do re- 
skrj-ptu ministerstwa obrony krajowej z dn. 2 wrze
śnia 1916 roku, podaje się do wiadomości, że wy Raz
posnolitaków, urodzonych w K raka', ia iShiL
a olx>u. lązanych do służby w pospolKem ruszeniu 
w roku l9 l7 , został sporządzony i przeglądać go 
można w wydziale Vb magiatraju przez ośrn dni, od 
dnia 23 do 31 października b. r. włącznie w godzi
nach urzędowych od 9 do 1 przed południem.

Ktoby więc z pospolitaków sądził, że 011 sam lub 
kto ii.ny, należący do pospolitego ruszenia, został 
w wydazie pominięty, lub niewłaściwie umieszczo
ny, wmien o tem donieść magistratowi ustnie lub 
pisemnie, przedkładając ineteykę urodzin i św: a- 
dectwo przynależności gminnej.

Spis wyłożony jest w biurze wydziału konskryp- 
cvjnego Vb magistratu, oficyny, II. piętro, drzwi 
Nr 29.

Z teatru miejskiego. Dzisiaj 1 Złoty cielec* St. Do
brzańskiego i >Grzegorz Dandin* Moliera z p. Feld
manem w rolach głównych. Jutro wchodzi na. afisz 
doskonała komodya E. Kuoblaucba »Fr.un« z p. Je 
rzym Leszczyńskim w roli tytułowej. Oprócz nasze
go sympatycznego gościa, obsadę głównych ról 
tworzą pp.. Jar szewska (ledy Vincey), Czaplińska 
(Hop>: Ciarkę). Drzewiecka (Vivian), CzarnecRa (Ly- 
dia Yincey), oraz panowie: Stanisławski (lord Stan- 
bury) Boncza (Fiuh), Feldman (Morris) i Szymbor
ski (Czaduok). Reżyseruje p. Maryan Jednowski. — 
Wyborną tę satjwę na współczesną obyczajowość, 
na naszej scenie poznamy w tłomaczeniu p. Jarosła
wa Pieniążka.

Koncert Eryka Scl.snedesa. Zapowiedziany kon
cert stawnego Wagnerzysty, który tak wielkie w nar 
szem mi iście obudził zainteresowanie, odbędzie się 
w niedzielę, dnia 22 b. m., o godzinie 7 H wieczo
rem w sali »Sokoła«, Znakomity artysta wystąpi 

popisowym swoim programem aryj Wagnerow
skich. jakie zjednały mu sławę w nadwornej operze 
wiedeńskiej. — Odśpiewa on partye z- > tfalkiryi*, 

Z1,Iryda*, »Spicwaków Norymberskich*, »Lohen- 
griua*, a nsdto pieśm Ryszarda Straussa, R. Schu
manna i Griega po duńsku. Z gościem, przybywa
jącym do nas z yryaiępów w Budapeszcie, wystąni 
znana pianistka, p. Klara Czop-Umlaufowa, która 
odtworzy utwory: Bacha, Hkudla, Scarlattiego 
i Cnopina.

T. N. S. W. Po przeszło dwuręcznej przerwie pod
jęła na nowo czynności krakowska sekeya rysowrni- 
cza Towarzystwa Naucz. Szkół Wyższych, z ini. ya- 
tywj7 radcy szkolnego p. T. Kołomłookiego, profe
sora II szkoły realnej. W sobotę dnia 14 paździenr 
ka odbyło się wacae zebranie sekcj'L na które an do- 
dokonano wyboru wydziału. Wybrano prezesem 
radcę Tadeusza Kołomłockiego, zastępczynią pre
zesa panią Maryę Wojińską-Dj'mkową, a członkami 
wydziału punie: Maryę Dauhównę i Eugenię Ho- 
roszkiewiczową, oraz panów: Tadeusza KorpaJa, 
Leona Silbersreina, Stanisława Wójcika i insp. Se
weryna Udzielę. Na wniosek p. insp Mhkyego 
uchwalono odpisać zalegle wkJadk , za ubiegłe dwa 
lata, a rowe liczyć od października 1916 roku.

Konkurs na jednęrazowa zapomogę z fundacja 
ś. p. profesora Cze.dawa Rt-zmusaiego, o.ęiaeza dy
rekcja gimnazyuin III. w Krakowie dla uczniów 
i uczenie szkól ki akowskich, a sierót po nauczycie
lach. Do podann należy załąezj'ć ostatnie świadec
two szkolne i świadectwo ubóstwa. Termin podań 
do dnia 15 iistopada b. r.

Z ap.owlzacyjnyefc etosuuków młacła. Mimo d

kumentami wojskowymi i rachunkami.
Kradzież, P. Antoninie Telcżyńskiej, zamieszka

łej przy ulicy Andrzeja Potockiego pod I. 2, skra
dziono z mieszkania znaczną ilość bielizny i garde
roby, wartości kilkaset koron.

Z kroniki pogotowia. Robotnik Jan Wędzicba, 
zajęty w fabryce Zieleniewskiego, uległ wczoraj po 
południu podczas pracj' atakowi apoplektycznemu. 
Wezwano lekarza pogotowia, lrtó^y ofiarę wypadku 
przewiózł do szpitala św. Łazańza.

W niewoli rosyjskiej. W Nowo-Mikołajewsku, gu- 
bernii tomskiej na Syberyi, przebywają, jako jeńcy- 
wojenni, następujący Polacy:

Feret Wojciech, kadet 17 p. p. obr. kraj, Mrowia; 
Piesowiez Józef, kadet 17 p. p. obr. kraj., Rzeszów; 
Prosianowski Mikołaj, kadet 17 p. p. obr^kraj., Ka
łusz; Gurbiel Aleksander, kadet 17 p. p. obr. kraj., 
Sędziszów; Ziemba Jan, kadet 33 p. p. obr. kraj., 
Drabiniatika; Bracha.czck Jan, kadet 33 p. ]). obr. 
kraj., Małe Kończyce, Śląsk ausliyacki; dr Jawor
ski Bronisław', kadet 77 p. p obr. kraj.. Kraków; 
Męeiiiski Jan, kadet 77 p. p., Lwów; Piątkowski 
Franciszek, kadet 13 p. p., Y iśnicz; Wołek Broui- 
6ław', kadet 2 p. artylerju fortecznej, Rzochów7; Uj- 
wary Tadeusz, kadet 20 p. p., Sambor; Jezierski 
Adam, kadet 20 p. p , Kraków; Buśko Jan, zastępca 
oficera 77 p. p., Sambor. >

2 iCrilsstwa PaiskiRge*-
Spekulacya ziemia w Królestwie Polskiem. Czy- 

tamjr w »Dziciiniku Narodow'j-m«: »Klęska, jaka
spadła na pewną część ziemiaństwa, zw7taszeza dro- 
bno-rolnego wskutek działań wojennych, spowodo- 
wnł.i w imznyiji wypaak*el< konieczne ukwi>io». 
wania ziemi przez właścicieli. Wywołało to speau- 
lacyę, której skutki przedstawiają poważne mebe'z- 
jacezeństw o.

W ziemiach kieleckiej i radomskiej uwijają się 
różni spekulanci ziemią, którzy informują się o ob- 
dłużonych majątkach. W sandomierskim oraz opa
towskim powiecie małomiasteczkowi żydzi już tra
ktują z chłopami sprawę kupna ziemi. Część sprze- 
dażj' ziemi przez ddopów7, a co za tem idzie, myśl 
o łatwych zarobkach w7 fabrykach po wojnie, w7 
przerażający sposób szerzy się w tych stronach. Na- 
leżj7 temu przeciwdziałać przez odpowiednie uświa
domienie chłopów (wdzięczne tu polo pracy dla 
pism ludowych), a w7 każdjon razie należy już dziś 
poczynić przygotowania, aby w przyszłości zapo- 
biedz przechodzeniu ziemi polskiej w obce ręce*.

Powołanie do ministerstwa wojny. Ekonomista dr 
Henryk G r o s s m a n n  powołany został do mini
sterstwa wojnj7, jako referent dla spraw gospodar
czych. Dr Grossmann przybył do Lublina, jako de
legat >Komitetu naukow7cgo dla gospodarstwa wo
jennego* ccicm zbadania stosunków gospodarczych 
w7 okupacji austryackiej.

Żeńskie seminaryuni nauczycielskie w Lublinie. 
¥iuro prasowe w Lublinie donosi, żo publiczne se

»Zgromadzeni w dniu 8 października w Garwoli 
nie włościanie i przedstawiciele iimjrnh stanów, po 
naradach publmznyeh > nad wojną i sprawą polską 
postanowili:

Uznajemy za największe nieszczęście powrót Mo 
skali do naszego kraju. Nie eheetnj7 rosyjskiego ja 
rzma, pragiuemj" być gospodarzami własnego kraju 
Fragniemy mieć państwo polskie, to jest wiasnegc 
króla, własną annię.

Rozumiemy, że tylko ten naród na wolność i po 
ważanie zasługuje, który o swą wolność umitawal- 
czyć, pragniemy więc walki z Eosyą o naszą wol 
ność, chcemy przez nasze wystąpienie przyspieszyć 
konitc wojny i przj7ezynić się do jej szczęśliwego 
zakończona!. Zwracamy się więc do państw7, które 
wojnę prowadzą z Eosyą i ją wyrzuciły zn znacznej 
części Eolski, żeby ogłosiły państwo polskie i po- 
megij nam do stworzenia armii polskiej, któraby 
wzięła udział jeszcze w obecnej wojnie*.

Eozolucyę powitano hucznymi oklaskam.. .
Z czego Lódź żyje? Z Łodzi piszą do »Gazety 

Polskiej*: Przeżywamy obecnie najcięższy okres, ja 
ki kindj7kojwiek miasto nasze przeżywało. Fabryki 
stanęlj7 — więc cala Łódź od suteryn do poddaszy 
straciła warsztaty pracy. Do niedawna w wię
kszych firmach, w niektórych oddziałach pracowa
no jeszcze dwa do trzech dni w tygodniu, lecz pc 
ostatnich rekwizjmyach wszystko już stanęło na 
dobre. Na pytanie, z czego więc Lód/ żyje? — od
powiedź jest jedna: otóż Łódź żyje nagromadzone- 
mi przez całe lata zasobami, to tez z tych bogactw 
Łódź w trzecim' roku wojny jeszcze jako tako żj'je. 
Bogaci fabrykanci, ku;poy kamienwznicy dają je
szcze zarobek i niższym sferom. Robotnicy również 
midi nieco oszczędności, lecz -wszystko to już się 
v. yczoipuje i nędza coraz straszniejsza zagląda ka
żdemu w oczy. Jednak miasto me upada na duchu; 
posiada wielkie 7 zasoby sil żywotnych. Kuchnie 
lobotniczo, piekarnie, kooperatywy powstałe w cza
sie wojny są dowodem tej żywotności. Bardzo.wie
lu robotników wzięło się do handlu, wielu wyjecha
ło na róbotj' rolne, tak, że ciężkio warunki życia, 
wj7wołano wojną, zmuszają ludzi do szukania no
wych sposobów żj7cia.

Dom uzdrowieńców w Kamieńsku koło Piotrkowa 
»Deut.sche Warschauer Zeitung* pisze: W 'Marsza 
wie rozpoczęto niedawno agitacyę na rzecz Donn 
rekonwalescentów Legionów7 poLkich, ażeby tam 
tejszą bibliotekę, czytelnię i zakładające się war
sztaty rzemieślnicze wyposażyć w dobrowolne da
ry. W jnik dotychczasowy jest bardzo wielki. — 
W czterech dniach zebrano 1.163 książek nauko
wych i literackich i podręczników praktycznych 
które ofiarni obywatele Warszawy, obok innych po
darków książek i pieniędzy, pospicszjii złożyć 113 
rzecz tej imdjiucyi.

Dom uzdrowieńców w Kamieńsku jest jedynjon 
tego rodzaju zakładam Legionów polskich i pomie
szcza przeciętnie 1.000 (w miesiącach zimowych do 
1.5001 legionistów rannych 1 chorych. Przez sw7e 
urządzenia sanitarne, zakład, pozostający obecnie 
pod kierunkiem nowego komendanta porucznika, 
dra Eugeniusza M a 1 i s z a, dba nie tylko o dobro 
fizyczne swoich mieszkańców, lecz także o icli pou
czenie i rozrywkę. Urządzenia zakładu obecnie pod
dane są gruntownej reorganizacji. Biblioteka i czy
telnia, dzięki ofiarom warszawskim, liczy przeszło 
2.500 tomów, jest też mała scena, odczyty odbywa 
ją  się dwa razy tygodniowo i dają młodym wojo
wnikom wyobrażenio o histcyi nowszeclinoi i poi 

Iwouumo. oLuiCaiu tł-ars?tata praktyczne dna. 
razie waisztaty: 6tolar*kl ■śluanrsKi, introbgrrrursk. 
i karionarski! mają młodzież polską przygotować 
do pożytecznej, praktycznej pracy w odbudowaniu 
zniszczonego kraju. Rozwijający się zakład uzdro
wieńców' jest wiasnerc dziełem Legionów polskich.

r£ &
Koleje rosyjskie w Galicji wschodniej. Z rozpo 

rządzenia petersburskiego mioistra komunikacji, 
zarząd główny rosyjskich kolei bukowińsko-”aliej'j- 
skieb przeniesiono już z Kijowa do Stanisławowa. 
Przeniesienie odbyło się, jak donosi dziennik >Birż. 
Wied.*, z pew7nemi przeszkodami, oraz w7sród nie 
małych trudności natury finansowej, ale pomimo te 
doszło ono do skutku.

Konterencye polsko-niemieckie w Berlinie. »Ku 
rycr Poznański* donosi: Z dobrze poiuforniowanęj 
strony otrzyinujcmj7, co nasiępuje:

»Dnia 5 października odbyła się w hotelu *Adlon* 
w Berlinie konfneneya polityczna, urtidzona sta
raniem przybyłych z Warszawy dc Serlina: bytagu 
posła do Diuny Ł e m p i c k i e g o, księcia Franci
szka R a d z i w i ł ł a  i p. Zygmunta C h m i e 
l e w s k i e g o .  Zaproszenia na konfercnc.yę wysy-

 r ______  .. _  , . lali: profesor Wilamowitz-Mollendrof, poseł N«u-
minaryum nauczycielskie żeńskie w Lublinie otw7ar- mann i profesor Jaeckli. Ze stiony niemieckiej zja- 
to dnia 1.3 b. m. uroczystem nabożeństwem, które Jwil się szereg posłów i dzialaczów politycznych. — 
odprawił katecheta zakładu. Po gorącej przemowie 1 Książę Franciszek Radziwiłł wygłosi1 odczyt o ste- 
katechetj7, wzywającej do usilnej praej7 dla, dobra guńkach polsko-niemieckich na tle Królestwa- Poi- 
szkoły polskiej, rozooezęła się nauka na ćN®:h kur-1 sRiego L żabom pruskiego. Odczyt ten rozesłano we 
sach niższj7ch. Dotychczas na kurs pierwszy uczę- jfr0mic broszury, drukowanej jako manuskrypt, po

iłam parlamentu. Z poslow p o l s k i c h  na ze-szcza'28 kandydatek, na kurs drugi 16. — Dalsze iS>om
zgłoszenia wpływają Organizacya wzorow/ej szkoły 
początkowej w teku. Dyrektorem zakładu jest p. 
Władysław J a n k o w s k i ,  znany pracownik na 
polu naukowych badań w zakresie literatury pol
skiej i w j dawca dzieł dla użytku młodzieży.

Pochwała urzędowa dla gtniny Rusinów. Z 0  p 0- 
c z u a (okuoacya austryacka) pisze nam nasz ko
respondent:

►Adionie*, o ilo wiadomo, uio zaproszonobranie w 
nikogo.

Druga konfereneya, która się miał* odbyć w ze
szłym tygodniu w gmachu parlamentu dla członków 
liomisyi budżetowej i na którą zapraszał poseł 
Spalin, jako przewodniczący komisji, nie przyszła 
do skutku*.

Niemiecko - austryacka kouweneyu cukrowa.—
W gmiam Rusinów istniały w roku szkolnym , >WirtschafŁs-Z-atung der Zentrulmiieltfuy notuje po- 

131.5/16 dwie publiczne szkoły ludowe, w których głoskę, że miedzy niemieckim i austriackim [ 
jednak zaledwie mała liczba dzieci szkolnych mogła jmysłeni cukrowym doszło do porozumieniu utrzy- 
pobierać naukę. Aby tc-D wysoce niepomyślny stan mującego w mocy postanowienia konwencj 1 ł>ru 
rzeczy usunąć i wszystkim dzieciom w wieku szkol- ksclskiej dla tych obszarow produkcyjnych. Nadto 
njun w tej gminie, składającej się z 17 wiosek, za- jmiały zapaść 'spccyalue pomanowieuia co di >0- 
pewnić naukę szkolną, uchwaliła gmina otwarcie ta.ialu rynków zbytu. Mianowicie kraje balKwfskae 
sześciu nowych publicznych szkół ludowych. i lewantyńskie mają stanowić rjmuk zbytu prze 1-

Czynem t j7m — jak pisze »Dziennik Urzędowy*— żnie dla przemysłu cukrowego austrysckiego, kt 
stwierdziła gmina Rusinów, te umie należycie cc - ry natomiast ma wstrzymać sio o>. koukuu-i i»a 
n ić  w a r t o ś ć  o ś w i a t y  l u d o w e j  i uie .terenach, leżących w sferze rntore»!hv r.rzemjsl 
szczędzi ofiar, by dziatwie umożliwić lepsze, niż do 'niemieckiego. Projektv założenia na Lali tnie Lt- 
tychczas, iwkmOflTcenio. Za to świadome, obywatel liryk cukru uieffły podobno odriczeniu ze v - 
skie
gmin* su
obwodowa w ójtow i— ........> — ------- --------- , ------  ■ . , ,
pełnomocnikom gminy pełne uznanie i pochwałę. Inarcbii, ule prji.ćlewsr.ystkiOiii w I auz.c ukazu* • 

Podpisano: pułkownik Wiktor. ' sio w obiegu mnóstwo podrobionych banknotów
6arw»Iin. (Wiec ludowy za niepodległością). — j 100-koronowych, 20-koronowyth, a v ost: 

»Zi<*iaia Lubeiika* donosi: Za przykładem włościan Iniach także 2-koronowrcb. Te ostatnie, które kiir- 
7. Gostynina, odfeył się dni? 8 b. ni. w Garwolinie, su ją w olbrzymiej liczbie, są podroniGao ik zns 
pod Lublinom drugi w mc polityczny, zwolaiij7 przez micio, że prawie ich oĄróżirić ,110 niożna ■ 
miejscowego ziemianina, p. Janusza S u s k i e g o  dziwych. Jedynym w- nich błędem jest brak akcon- 
Wzięło w nim udział około 800 okolicznych wło-jtu na ostatmem 6 w węgierskiem słowie »kozma 
ścian i 20 osób 2. pośród inteligencji. Ńa wiecu nyzó* (dyrektor) na li omowej stronie ba 

'przemawiali przedstawiciele klubu »Państwowow-j(z głową dziewczęcia). adze kezpicczeustwa są
szc7.li ,'śniegu a wiatru, ozem im  dzień -wczorajezy-jc4w Polskich*, redaktor M a k o w i e c k i  i Wł. przeświadczone, że zręczni fałszerze tych bankno- 
uszczęśliwił, mimo dokuezJiwego jeeiennego zimna S t u d n i c- k i, oraz mani działacze Ludowi pp.: tów ukrywają się w G-ailze, lub na je j przeam a- 
tzw. „ogonki" metylko nie zaiikłj 1 przed sklepów ;K  u c z o r o w s k i  i N o c z n i c k i .  ścuch. Wobec tono Lam auslro weaierski złożyf



Piątek, 20 Fóżdzierailta 1915.

 ̂ praskiej dyrekcji policyi 15.000 K, przeznaczone 
-A nagrodę za wykrycie tych fałszerzy banknotów.

Nowa rezydencja kroia czarnogórskiego. Dzien
niki paryskie donoszą, że król czarnogórski Mikołaj, 
przeniósł przed kilku dniami swoją siedzibę z Pa- 
r ża do małego miasteczka Neuilly sur Seine. Król 
Mikołaj bardzo niechętnie opuszczał Paryż i długo 
1 wyjazdem zwlekał, mimo, że go tasn jniż nie- 

f i  chętnie widziano. Podobne deeyzyi opuszcze
nia Paryża nie powziął król dobrowolnie. Obecnie 
'•amieszka król w małej willi, przy bulwarze Wi
ktora Hugo w7 Ncuilly. Jako straż honorową doda
no mu do boku dwóch oficerów i 18 żołnierzy, na 
-o Paryżanki patrzą bardzo niechętnie i zapytują, 
-zyby nie lepiej było wysłać ich na front, gdzie 
;ą bardziej potrzebni, aniżeli w Neuilly.

Wojna a rynek pracy w Ameryce. Wojna euro
pejska odbija się coraz bardziej nie tylko na sto 
Tankach ekonomicznych świata całego, ale : na 
amerykańskim rynku pracy Zapotrzebowanie robo
tników w Ameryce wzrasta coraz bardziej. Zwraca
jąc uwagę na te stosunki czasopismo polskio .Ame
ryka — Echo* yv Ohio, pisze:

* Ludzi zaczyna coraz bardziej brakować w Ame
ryce. Świadczy to również, że dla nas, Polaków, tu 
zmTikftZkałych. otwiera się niebywała sposobność 
do zdobycia lepszych stanowisk. Chodzi jedynie o 
co, abyśmy postarali się o odpowiednio kwalifika
c ja  do zajmowania miejsc, których coraz więcej
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Z s^li pSfireg© Teatru” ,
(Koncert symfoniczny muzyków garnizonu krakow

skiego pod dyrekcją dr Jana Plc&ja).
Kranów, 20 października.

O rkiestra symfoniczna, załogi kraikuwsklej po raz 
drugi w tym troku, d ała  sposobność melomanom 
krakowskim do miłego spędzenia wieczoru wśród 
podniosłej atm osfery e j infonieznej. W czoraj usły
szeliśmy uwerturę „Egni.ont11 Ec-ethovena i  Schu- 
berla niedokończoną symfoamę h-mol Pod wzglę
dem artystycznym  w ypadła produkeya ta nadzwy
czajnie, jeżeli zważymy, że nie jost to  pnzeeścż or
kiestra zawodowa, że eziciA ow ie orkiestry po obo
wiązujących zajęciach codziennych pośw ięcają wol- 
uy s t ój czas srndyom orldesbraJnym. A zatem wy
razić należy tym wszystkim pracownikom słowa 
wdzięczności i zachęty, aby ja k  najczęściej zechcieli 
uprzyjemniać wieczory miłośnikom muzyki symfo
nicznej.

K oncert •wczorajszy izassozyciła swym w ep"'- 
ucsM esn p. Edyta V o i g t l a e n d  c r, ode
grała z towarzyszeniem orkiestry dwie ,,Rom ance 
Reeth-owena i koncert Erucba P. Yoigtlaeiid.ei czu
ła  się doskonało w zespole orki-ostrulny-im la obda
rzona z naturv uiozwykłą murŁykalniOŚcią pi,ze- 
śli( zfflie w g ra ła  „Romamui*1 Beetbovenowskie oraz 
koncert Bruc.Ua. Zaznaczyć należy, że wczorajszy 
wieczór należał do najwac-zęśliwszyoli b trzech, w

stość brzegów i buków naczynia. Dla otrzymama 
przyjemnego zapachu i łagodniejszego saiafcu dole
wa się i-o beczki octowej 3—4 dk. miodu prze
topionego.

Zachowując warunki, odpowiadające omawia
nej fermentacji, wykwa«z»nie octu następuje w 
terminie 25—28 dni, poc-zem płyn ściągany z.osa
du do innego naczynia, pozostawiając w spokojni 
na d.ni ki) :a. Gdy już nastąpi zupełne sklarowanie 
młodego octu, zlewamy go do naczyń czystych 
(beczki lub butcHci), poozem zamykamy je- szczel
inę i ustawiamy w miejscu przewiewnem. suchem 
i chłodnem.

J  en łatwy i nierkouipliknwany wyrób octu po
winien zachęcić wielu, choćby dia próby na tein

(Teł. c. k. Biura koiesp.)
Wiedeń, 20 października.

(Komunikat sekretaryat.u Koła polskiego).
K a posiedzeniu Koła dnia 19 października 

br. omawiano sprawę postępu robót około od
budowy kraju. Zaproszony dla złożenia refera
tu szef sekcyi technicznej centrali odbudowy 
kraju radca dwom I n g a r d e n  udzielał szcze
gotowych wyjaśnic-ń co do stanu akcyi odbu- 

polu przemysłu niezbędnego. Zużytkujemy przy dowy. W dy-skusyi zabierali glos posłowie 
tein odpadki .wszelkie tak drogich dzłsiri ococów Długosz, lir. j-asocki,

przybywać będzie dla nas. Przed wojną wmrunki | pto/ych pognaliśmy utalentowaną skrzypaczkę, 
pracy były w całym świecie trudne. Bezrobocie by-jpy,: ^oże, że na tle rdoompamamenha orkiestrowe-
!o giożuetn widmem dla każdego człowieka, zmu
szonego utrzymywać się z własnej pracy. Woina 
ibhrah. już miliony ludzi w Europie i codzień zn- 
* kra tysiące. "Setki tysięcy jest, okaleezałych i ośle- 
pKdi, niezdolnych do pracy. Europa nie może i dłu- 
y' nie będzie morła wysyłać towaru ludz.kicgo do 

Ameryki. Praca iudzka w Ameryce wzrasta w ce
pie Niema kc-mu robić! Oto groźny okrzjk, wydo- 
óywając™ się z centrów przemysłu. — Pizemyślni 
*.mcrykarie sprowadzać zaczęli Moksykanów, lecz 
A'ołiec naprężonych stosunków z tem państwem, tr*i- 
'■fco przypuszczać, aby ta emigrac. a' przy brała szer
zę  rozmiary. . ■ -,

Ci robotnicy, którzy żyją w Ameryce, powinni 
Awansować. Kro był prostym robotnikiem, niech 
stara, się o zajęcie pozycyi foremana. Kto był fora- 
tnanem, niech stara się zostać wyższym oficyaiistą 
w hierarchii fabrycznej. Konkurencja dziś mała i ła
twa do pokonania, jeżeli ktoś zechce na prawdę 
pójść wyżej. Yfojny, przerzedzając ludność świata, 

ują możność pozostałym do łatwiejszego znalezio
na sobie miejsca pod słońcem. Smutne to, ale pra
wdziwe, że przez trupy i krew ludzkość dobijać się 
smsijepszego bytu. Fakt. pozostaje faktem, że z po- 

odu wojny w Europie, robotnik w Ameryce zy- 
sobie lepsze warunki bytu*.

'-’ina i rozwody. Wojna zdaje się być srogą ni- 
'-v ięntą pokoju małżeńskiego. ,,Cri de Paris** 

,‘'SiŁ: Procesy rozwodowe w ostatnich czasach tak 
i ' z.IIU,toły> że prezydent sądu Sekwany powięk- 

,zyl licztię >dni pojednania* dla powainiocych 
^ędzonków z trzech na cztery w tygodniu. Są to 
F bak dziwne »dni pojednania*, bo prawie nigdy 
i Rlednanie nie przychodzi do skutku, ale literze 
praw» musi się uczynić zadość. Wojna wywarła 
szczególny wpływ na liczbę rozwodów. Z początku 

siorpnia 1914 roku do stycznia 3915 r. nie było 
rozwodów w ogóle. Wojna wywołała niejako zawie
szenie broni między małżonkami. Spory małzeń 
S ie zupełnie znśkij^ły z widowni, ale w ciąg!’ roku 
powoli wynurzały się znowu. Mimo to dwa dni 
pojednania na tydzień wystarczały jeszcze zupeł- 

Z początku loku 1915 musiano wziąć jeszcze 
rzeci azień do pomocy. Teraz, jednak niema już 

°posobu na ró zwody. Co tydzień trẑ efea za łatw iać 
9rteciętiiie 2-10 wjEpUkÓw, to znaczy, źe w jednym 
miesiącu rozcłiodzi się tysiąc małżeństw. O tak, 

nie j^ t  dobrze, jeżeli jedna połowa ludności 
jest na froncie, a druga — poza, frontem...

i przysporzymy sobie łnatciyalhego dochodu, n e  
potrzjhnjąc nabywać po wj-f>oi-.iełi cenach tego 
produktu, a w dodatku chronimy się od niazdro- 
v. jc h  faisyihtatów, jakich nie szczędzą nam na ka- 
idym kroku teraz często niesumienni odsprze

da,w c-y.
K r a k ó w ,  w paźJzierniku.

A . Gauze 
inspektor ogrodnictwa miejskiego.

ogłoszono

M mH itslew, I M  i a!?®®
go czuje się p. Yoigtla.nder lepiej, tóźli przy akomp. 
loTtepiancuwjm. Świadczy to jody-rue korzystnie o 
muzykalności artystki 

Konoert ogłoszono tóeslciy dopiero we wtorek . .
(na d -a  doi przed .produkcją), w^kniick tego ^ ]a , tovmo^za była u nas zbytnie rozpows: 
l" a L  - • - -  X.ij?..‘T>o-lFo'mimo> iż wśród społeczeństwa północ

tak znaczna 
znie. jako

e - Koiistanty Buszczyńsld: „AYrażenia.z Ameryki'*. 
Księg. Gebefchincra -i Ski. Kraków-Warszawa. 1938 

Nie moim powiedzieć, żebj znajomość Amery
ki i je j społeczeństwa, a zw łaszcza znajomość grun-

,-szeclniiona.
nie w ypehrła się dość szozednie publicznością. D o- %  wsrou snoleczeństw * półno^no-amery-

hód H tonoertu przeznaczono na rzecz „Gwiazdki11 ^ " 8k,<*  f  anów Zjednoczonych żyje ta
iii krakowski&h. ,17 )a Po“lkr'v » ze ja często, a słus:dla choiweh i rannycii w szpitalach
B. Raczyński.

rac

WyrśD octu owos&wego 
na spasśh domowy.

W dzisiejszych trudnych warunkach, gdzie 
bywałe podwyższanie ecu wszyci kich p tdi toWj, 
a często zupełna niem ożność ich miby ii, wszyst
kim odczuwać się daje, zwracam uwagę na ocot, 
jak- wytwór codziennego użytku, ustępowany 
często przez falsyfikaty .szkodliwe nawet dla or
ganizmu. , . . ,

damy nieraz kłopot, co począć z rozumni odpad
kami owocowemi i owocarni, spadłem! z drzew, o- 
bitemi i nie przydatnemi do spożycia. Suszenie, 
wyrób pasty owocowej lub powideł przedstawia 
większe trudności, Łez odpowiedniego przygotowa
nia Draktvcznego i SDosunkowo wiele czasu. Nató- 
mia.v wyiób oczu i zajęcie się tym przerobem wy
maga mało cza*-o, trudu i kosztów.

Materyału na ocet mamy zawsze poddostałkiem 
w porze jesiennej (me licząc octu z porzoczek , 
gdyż możemy na ten cel użyć wszelkich owoców 
i odpadków z tychże, także okrawków skórki i 
gniazd ziarnkowych, jak również wytłtxayi. z ja- 
bł&K i gruszek (przy tJoozenm iftoszcrau). Materyał 
ten winien być tylko zdrowy i -czysty, -nie wysta
wiony dłużej na działanie pow-wirza, poaiieważ ła
two podlega utlonh-iuu, lub rozkładowi, co w na
stępstwie wflywa ujemnie na czystość smaku pro
duktu, oraz na jego klarowność. Od] ad-ki iz gru- 
szek przedstawiają matcTyal l?ps.zy, niż /. jabłek.

zawmraią więcej cukm, zaś 11 'tzyazmowa.

»ezwartą dzielnicę Polski* określają, bezpośrednie, 
a autentyczne relacye polskie o tem społeczeństwie 
są bardzo nieliczne. To też z tem większą przy je- 
nmośt ią powitać należy ten nowy przyczynek do 
tak słabo u nas reprezentowane oryginalnej litera- 
tury, Ameryce poświęconej. ,

Koiążka p. Buszczyńskiego ma tę zaletę, że po
mimo mewi ..-1 ki ej objętości jest syntetyczną, daje 
ogólną charakterystykę społeczeństwa i kraju wraz 
z jego urządzeniami. Stanowi ona zupełne przeci
wieństwo do popularnej u nas literatury o Amery
ce, gdzie prawda i dokładność obserwacji poświe
cono »koTn.pozycyi« papierowej, lub też sensacyj
nej, podnoszącej przedewgzystldem rzucające się 
w oczy powicrzcli-o-wnemu" obserwatorowi ujemne 
strony bujnego życia amerykańskiego. Składa się 
ona z »wrażeń* przeczutych i przemy sianych, a 
spisanych z prostotą i bezpretensymnalnośiią, pod 
któremi czuć bezpośredniość i intensywność obser- 
waeyi. Książkę tę czyta się jednym tchem z niesla
bu acem zaimteresow aniem i po żuciem wia.ygoduo- 
ści autora.

Można wprawdzie zauważyć pev/ien, zabarwiają
cy specyficznie wszystkie jego sady, optymizm, nie 
we wszystkiem usprawiedliwiony, ale należy zrozu- 
mi jć i wybaczyć ten entuzjazm Polaka i Europej
czyka dla społeczeństwa, w którem — dzięki nie
wielkiemu jeszcze sformalizowaniu jego życia — 
naogół naprawdę mczem są dyplomy i tytuły, 
wszystkiem zdolnością niezem protekeye i koneji- 

wsrzystkiem praca, gdzie — w zasadzie i w wię
kszości wypadków — człowiek tyle znaczy, ile jest 
naprawdę wart. To przeciwiećstw-o stosunków wła
snego kraju i społeczeństwa może rzeczywiście

Kędzior, Leo, Dyamand 
Starowieyski, Kofeeher, Gross, Steinhaus, Stc- 
słowicz, Osuchowski, Bojko i Zieleniewski.

Referat, radcy dworu Ingardena, tudzież zgło
szone wnioski i powzięte uchwały 
będą w^osobnynn komunikacie.

Wieozorem dnia 19 bm. odbyło się pasiedze 
nie kom isji parlamentarnej, na kterem oma
wiano sta nowi-ko. jakie ma zająć prezydyum 
koła na konferencji przewodniczących klubów7 
parlamentarnych, zwmłanej przez prezydenta 
Izhy  posłów na d. 23 bm.

Cbrsdy Komisy? gMwnej.
(Tcl. c. k. Biura koiesp.)

Berlin, 20 października.
Główma komisya parlamentu niemieckiego 

ukończyła dyskusyę nad sprawą cenzury. Ko
misya przekazała jednomyślnie speeyaLnej ko- 
misyi projelet inioyatywy ustawy narodowych 
'ibemłów, który ustanawia o-ipov, iedzialność 
kanclerza za polityczną cenzurę.

fihtp BtessiecKł* łtćzi
(Tel. c. k. Biura loresp.)

Berlin, 20 października.
Biuro Wolffa donosi:
Nasze łodzie podwładne zatopiły7 na moTzu 

śródziemnym dnia 4 października parowiec 
transportowy angielski *Franconia«; dnia. 11 
bm. uzbrojony7 parowiec tTansport-owy angiel
ski »Crosshiil« z  ładunkiem koni i załogą serb
ską; dnia 12 bm. uzbrojony angielski narowiec 
transportowy »Sobek« z ładunkiem. Parowce 
»Gr-osskill« i łSebek* znajdowały się w drodze 
do Salonik.
1 Dnia 10 bm. jedna z naszych łodzi podwod
nych ze skutkiem ostrzeliwała fabryki i budo
wle kolejowe kolo Catanzaro w Kalabrń.

Szef sztabu admiralicji marynarki.

UParyż, 20 października. '■>
*Temps« donosi, że grecki piernier L a m - 

b r o s  prosił admirała Fourneta o ogranicze
nie praw ofi-cerów francuskich, ustanowionych 
w większości miast greckich dla kontroli poli
cyi. Po rozmowne Lamhrosa z angieUłrim i fran
cuskim posłem, dał Fournet odmowną odpo
wiedź.

Grecka rada ministrów odbyła- naradę i po
leciła następnie zawiadomić admirała Fourneta 
Ż3 rząd przyjmuje w całej rozciągłości zapro
ponowane przez eutentą zarządzenia kontroli 
policyi. Szczegóły mają być jeszcze z Fourne- 
tem omówione.

W ojska włoskie w Salonikach.
Rzym, 20 października.

■Ag Stefami donosi, że w ostatnich dniach 
przybyły nowe znaczne kontyngenty wojsk 
włoskich do Salonik.

Rzad W i t o s a .
(Tcl. c. k  Biura koresp.)

Saloniki, 20 października. 
(Biuro Reutera). Ja k  oczekiwano, P o l i t i s  

został zamianowany dyrektorem spraw zagra
nicznych w rządzie prowizorycznym.

Veuizelos .przyjął wczoraj deputaci7'1 z wnę 
trza kraju.

Propaganda rewolucji. '
Kotterciam, 20 października. 

„Dirly Telegraph11 du-nosi z Nowego d-orku, 
żo Yenizełos objął przewodnictwo, a generał 
Danglis honorowe przewodnictwo nad utworzo
nym tam zw;ązkiem, który ma za cel popieranie 
rew'cłucyi moralne i pieniężne.

fylsbiśizaeya w Japonii.
(Te1, wł. „Nowej Bcforraj-”).

Bazylea, 20 października 
Dzienniki tutejsze donoszą, z Petersburga: 
Prasa rosyjska ogłasza wnadomość z Tokio, 

że Japonii rozpoczęła mobilizację swojej armii. 
W ielkie transporty w ojsk odchodzą do "Czar.g- 
Ting-Siang.

Odznaczenie. Cesarz niemiecki nadał eksc. Amalii 
K u k o w c j  srebrny i brouzowy medal »Czerwone- 
go Kr/.yża* w mnaniu jej zasług, jakie położyła, 
ruelęguujac i opiekując się z całem poświęceniem
rannym i żołnierzami w twierdzy7 krakowskiej.

■ b tzuaczenia w Legfcnie polskim. Odznaczeni zo- 
7 ,: wojskowym krzjżem zasługi III klasy z deko- 

Wojenną: oficer legionowy w XI kl. rangi 
,vidielm Wyrw-niski w 5 p. p. i porucznik legiono- 

<l«n Boli w 1 p. artyleryi, a złotym krzj7żem 
l gi z koroną na wTstędze medalu waleczności: 

( jn-rsi lekarze legionowi dr I.cuu Stcrnberg i dr 
Ryszard Zacharski w 4 pi p„ straszy lekarz łogiono 

Z dr Lud&mii -Nowicrwki i asy7sicut lekarza l&giu- 
Fictt-rpwskij w  1 p. ulaaów Legionu pol-

6kiego.
Najwyższe pochwalne uznanio wy7rażono: poru- 

Cy-uikom legionowym: Józefowi Borkowskiemu, Ja- 
t°\vi pryzińskiemu i Romanowi Maclmickiemu w 
l it  ułanów, oraz podporucznikom legionowym 
‘■ytefanowi iiazurkiewiczowi i Mieczysławowi Ma- 

'''jo-wskiemu w 1 p. dział poiowyeh Legionu pol- 
6--iego.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
fiB. Juliusza Słowackiego.

piątek, dnia 20 b. m.: »Zloty cielec* St. Do- 
-Fzańiskiego, i ^Grzegorz Dandin* Moliera. .

W sobotę, dnia ż l b. m.: »Faun«, komedya w 
trzccb aktach E. Knoblaucha; występ p. Jerzego 
Leszczyńskiego.

W niedzielę,.dnia 22 b. m. po południu: »Justem 
zabójcą*, komedya Al. hr. Fredry7, i »Fanna mę
żatka*, komedj7a Józefa Korzeniowskiego; wieczo
rem: *fiaun« E. Knoblaucha; występ gościnny p. 
Jc-rzcgo Leszczyńskiego.

W ponieJzialck, dnia 23 b. m : » l’rzed ślubem* 
K. Zalewskiego.

Repertuar miejskiego teatru ludowego.
W piątek, dnia 20 b. m.: (Nowość) »Domek trzech 

dz,-wcząt<, operetka w trzech aktach U Berte’go.
W sobotę, dnia 21 b. m. po południu: »Ha!szka 

* Ostroga* J .  Lzujskiego; wieczorem: >Domek
Kzcch dziewcząt*, operetka w trzech aktach K. 
®erte’go.

W niedziele, dnia, 22 b m. po południu: * Ludwik 
NI*; wiec-z-orem: iMu-rya Stuart*.

W poniedziałek, dnia 23 b. m.: >Domek ixzech 
Diowmząt* (po raz trzeci).

S K Ł A D K I
złożyli w Administracji „Nowej Reformy11:

Na Legiony: Za pcśrcńn rauczyeielki Natalii J jł- 
fęttcwskifrj utzenice: L. Kessler, P. Lemcl i II. Stern 
^Jtar ló K (na ciepłą odzież).

Na Fundusz "dów' i alerot po legionislack: Iza 
j-*ezerbinfca 10 £  zamiast kwiatów na trumny i. p.

aryt Derusowej.
N* Cwsrw«»ar Krzvi: 7 1 pośretln. Rady ezkelnej 

zamirtlikiej w Krakowie młodzioi szkelna 
w Giebułtowie 10 K 61 h.

kv aśnych, pomeważ 
ocet z’ jabłek stódka.wyoh i słocudch może wttpół- 
zaw^wtniezyć z ooWm pranvdziiwrym, -wi [icyni,

Zajęciu się tym przero-bem .pozwala nam zużytko
wać odpadki w dro-dze prostej, udo wynui,g-::jącoj żości i energii. Wrażenia amerykańskie p. Bt 
szczególnych wiadomości, łatwej i opłacającej ezczyńsMogo idlkoma ogólnymi i trafnymi rzumn
trudy.

Materyał owocowy do wyrobu cc-t-u przygotowa
ny, czysty wrzucamy do naczynia drewnianego, 
wy pełnia jąq je do */» objętości, noczein zalewamy

czeistwa
szoj etyki pozytywnej zarazem i realnej 
stycznej. A wszystkie te opisy i sądy budzą zain
teresowanie dla przedmiot# i pobudzają do samo
dzielnego nad niern myślenia., co jest zawsze jedną 
z największych zalet każdej książki, bez względu 
nawet na sumę zawartych v. niej wiadomości.

— Wacław Szelążek: »Ojczystyin szlakiem*. — 
Poczym. Kraków. Gebethner i Ska.

Poezya współczesna skierowała się w latach wo
jennych io  źródeł bezpośrednich natchnień, jaki# 
nieeie wielita i groźna enwila dziejowa. Przeważa 
w niej nuta patryotyczna, hymn nadziei i oczeki
wania, apoteoza ofiary i umiłowania ojczystej zie- 
mi. W raniej iub więcej ozdobnej, lub pełnej polotu 
formie uczucia i nastroje te widnieją we wszysL 

ich zbiorarti poetyckich, jakie się w chwili obecnej
  IK/Zme pojawiają, Poezye p. Szelążka zwra-

1 a-1 cukru1 1 poważniejszym tonem refleksjo i szcze-
m rego uczucia, skierowanego w sferę myśli narodo

wej i przyrzeczeń zbiorowych ożywiających dusze 
polskio. Odzywa się wśród liryki młodego poety 
także ed tezaeu do czasu ton mocniejszy, rytm lub 
hasło o gromkiej sile, nawiązujące nić refleksji 
poety z górną przeszłością narodu. Zbiorek p. Sze
lążka jest zadatkiem przyszłości wp.

— Dziesiąty konkurs Tow. Przyjaciół sztuk piek- 
nycn w Poznaniu. P. Bolesław Kasprowicz, właści
ciel fabryki w Gnieźnie, rozpisał za pośrednictwem 
poznańskiego Tow. sztuk pięknych ścisły konkurs 
na wykonanie rzeźby na temat. »Mierzy&?aw i Dą
brówka*. Do konkursu zaproszeni zostali artyści 
rzeźbiarze pp. Franciszek Flaum, Y-lad. Marcinkow
ski i Mar ciii Rożek, wszyscy trzej z Poznańskiego.

Nagroda 1.200 marek rozdzielona- będzie w ien 
sposób, że biorący udział artyści otrzymają w ró
wnych działach za szkic 600 majek. Drugie GOO 
marek otrzyma artysta, którego pracę sąd konkur
sowy wybierze, za wykonanie modelu w wysokości 
60 do 80 ctro. w odlewie gipsowym.

Do sądu konkursowego należą pp.: ks. prof. dr 
Dettlof, Wiktor Gosieniecki- ks. prałat. Lauhnitz, dr 
NKodeni Pajzderski, Adam Bailenstedt, Kazimis^s 
LTaWwrid i fundator. Termin do 30 listopada -b. r.

— >F3r Freiheit und Recht*. — »Unter dem 
Bsmner dar Poinischen Logionen*. Książeczką ta, 
wydana niedawno staraniem komendy stacyi zbor
nej w Wiedoiu (poprzedni komendant porucznik dr 
ŁJalki) spotyka się v  »Deutseho Warsehauer Zci 
tung* z nader pochlebną oceną »Ponieważ Legiony 
polskie — pisze »D«uteche Warschauer Zeitung* — 
w ostatnim czasie wielokrotnie wymienione zostały 
chwalełnwf w sprawozdaniach nacrtlnego nieir.ico-

od kurzu, przykrywamy oacsyme Ictoką Sanekką kiego Eierownictwa wojennego, będzie uiezawodmo 
lub caj-łsttóm. grobla pi7

zalewamy.
Proces sam otrzymywania octu pclegu na wy w o 

łamu fermentacji alkoholowej, alkohol zaś, pod 
wpływem działania, pewnych ozjuników, zamienia 
si  ̂ *w aMaliyd, z którego tworzy eię wcet: inpęmi 
słewy ocet'ot.rzyunujemy -z roarzod-zone^o płynu 
alkoholiezncgo, który jest prwbiktem, wytworzo
nym pośrednio -z cukru zawanego w dwóćaob.

W -w-ocacli słodkich procent cra)_ru jest dostar 
tfczny, aby otrzymać ocet kilkuprocentowy (4 do 
G%), natomiast w owocach kwaifikowj.tjroh znaj
duje się cukru stosunkowo bardzo tusio, dlatego 
też jest wekazanem, aby jx> koku omach, jiaząo 
od chwili zalania owocu wodą, dodać cukru (sy
ropu) w stosunku 4—6 ek. -na 1 litr wody. Jeżeli 
uwzględnimy, że w inateiyale oouowym (owocach) 
znajduje się 5—7 % cukru, a dodaliśmy Jo  niegc
4 (,%, inoźemj' w pmjtóliżeniu określić procent
octu po sfenuentewaiiiu, rviodzą.c. to z 1% 
otrzymamy 'A % alkoholu, a jak w tym razie roz
porządzamy 9—13 % cukru, otrzymamy zatem
octu 4. 5—6%.

Normalny przebieg fermentacji Mtetoym jest od 
stopnia temporat-ury, przy jakiej odbywać taę bę
dzie. N aj ;xi] jow i ię f  i i cjszą jest torniperatiu a  25 do 
30° 0. przy wyższej utieniaiiiie alkoholu jent po- 
wołiiicieze, przv 40° C. fnastępnjo st-wta. alkoholu, 
-zaś pr~ -42° C. proces fi rmontacyi octowej yuż 
się nie odbywa. Jożołi {.woduc îitowi *al-aży na 
sz.ybs'-jrm i powiH©jszj7m pnzobiesru fe>rma;stacyj
nym, należy dodać do ro-zczyuu octowego, t. j. do 
przj-gotowanego płynu na ocet, uwyuzajntgo octu 
dobrego w stosunku 2—3 1. na 100 L płynu. Nie
którzy tlodają w tyui Samym ac-iu ow.oc sumaka 
(Riiu-s). Podczas eamc j fermentacji spływają do 
góry części stałe, tworcąc grubą powłokę, którą 
należy -;taie zanurzać w tdynie, c-eh-tn podtrzyma
nia równego przebiegu kwaazt-mui. Chcąc uniknąć 
czynności zanur/.ank. cplywck, trzeba płjti przy
kryć denkiem licznie azaurkowaineiu i przvtioczjrć 
ciężamem tuk, aby denko znajdowało się na 2 do 
4 cm. pod powierzchnią pljmu.

Według irmej metody przygoiewuje się ocet w 
sposób następujący:

Owoc lub oópadki owocowe układa saę do du
żego naczynia drewnianego, Łalewa oię oiapłą wo
dą o temp. 20— 25° C. i pozostawia, przez 12 do 
18 dni, miewając dokładnie czystym drążkiom kij
ka razj Jzioftine. Fo upływie tego czasu owoc wy
ciska się starannie a otrajmaną brzęczkę peiMa- 
je ką IwniMiiitacyi, stawiając mozywłe w miej se# 
ciepłem (jak wyżej) i s uch wsi. Ai>y piyni ucKronió

(Tcl. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 20 października.

Z w7ojennej kwatery prasowej donoszą: Spra
wozdania nieprzyjacielskich sztabów generał 
nycli: Rosya, 18 października. From  zachodni: 
Na. południowy wschód od Ozerian nieprzyja
ciel zaatakował nasz# o-kopy i ostrzeliwał je 
poprzednio granatami z gazami trującymi, zo
stał jednakże dwukrotnie- naszym ogmem >d. 
party. Waleczny komendant jednego pułku

człowieka , e , starego świata* -j l>ipci.oty, połkowmik A&'jlow, który po wyzdro
: wieinu powTo&J <10 pijku, zestal ponownie w 

■oDie nogi zrani-ony, w chwili, gdy osobiście do
wrodził sicyrii walecrmym- pułkiem —  Zdoby
liśmy nieprzyjacielską poc.zt-ę polewą.

Koło B»tszowioc nieprzyjaciel podjął zacięte 
kontrataki, odparto naszym oginem. Na połu
dnie od Korosmezo i koło Dorna' Watry 
wszystkie ataki odparto. W Karpatach śnieg, 
miejscami m g ła ..

W D-obrudży nasza artylerya ■ zestrzeliła je 
den. nieprzyjacielski hy-droplan, który spadł 
między okopami n icpr z i- j a c i c te k i m i i naszymi

amerykańskiego i z odrębnością tamtej- g * ^  T  eksplosya na aparacie,
i pozytywnej zarazem i realnej, a ideali- kt01?  ___________

usposobić go tak, że spostrzega przedewszystkiem 
dodatnie strony tego życia, które zresztą stanowią, 
w rziKizj-wistości źródło i podkład ogólny jeę-o Sivi.3-

u- 
iami

zaznajamiają czytelnika koleino z najrozmaitszemi 
stronami i »kwestyarai« życia Stanów — z charak
terem. spoleczn\xa i indywidualnym Amerykanów, 
z rzutem oka na historyę i puzyrodę kraju, z chara*

Okru€le*stwa w Dobrucliy 
z rizkszu r§8yjgki«go.

(Tek c. k. Biura koresp.)

Sofia, 20 października
Polurzcdowy dziennik aNarodni Pra\a« pi

sze:
Otrzymajomy coraz pewniejsze dowody, że 

s tra sz ą , meusazkie czyny w Dobrudży b^eł- 
nill ż**Hierze rurnuiscy, ?ie że to się daiała na 
w jwa«ty Twńmź rosyjskiej naczelnej komen
dy. Te straszno czyny w  Dobrudży nie są odo
sobnione, ale powszechne, - spełniane* przez 
wszystkie wojska w7 całej Dobrudży. W iaać w 
tom system i rozkaz. Spełniano je  według opra
cowanego przez rssyjską naczelną komendę 
plam u, -dążącegro do wyludnienia Dobrudży. —  
Prawdziwymi winowgjłam okrucieństw wobec 
Lesferemnej b iu g iw .Je j luouości są zatem: ro- 
sy jska naczjlna komcwla, rosyjski Kencralissi- 
taiiS ł ro s j^ k i cesarz. Jeżeli wobec Rumunów, 
spełniających te okrucieństwa, odczuwamy ou 
rażę., to •musimy wobec rosyjskich autorów te
go planu odczuwać podwójne oburzenie.

0 psrPGG dla Rumunii.
(Teł. c. k. Biura koresp )

Berno, 20 października.
Szereg artykułów wstępnych Eerve’go w 

dziennika j-Yictoire*, -zatytułowanych: .P o 
moc dla Rumunii*, doszedł do punktu kulmi- 
luacj-jnoge w ostatnim numerze dziennika, w 
którym Hantó pisze le  sytuacya Rumunii się; 
nie pojM-owia. Armia Mack^usena w Dobrudży I 
nie ustęjruie, a armia Falkenfeayns w Siedmio 
yrcśzie ezysti Czas najwyższy, aby:
mocarstwa esienty wspomogły skutecznie Su 
manię

U  Spritelf p§K«lu.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rotterdam, 20 paz.dziernika.
•-»New. Rotterd. C-o-urant* donosi z Loa-dymi 

z dnia 18 bm., że w Izbie gmin na zapytania 
liberała Chappie w sorawie v.Ta'uaków odręb
nego pokoju, lord C e  c i i  odpowiedział pisem
nie, że nie rouće składać jakkifofetówiek o- 
świaJc*.enia o poufnych rak iwauiack, jakie 
miały lub nie miały miejsca mięazy sojusznika
mi.

Liberał T  r e v e 1 i a n za py tał, czy rząd za
warł z swymi sojusznikami umowę, gwarantu
jącą Rosyi, jako rezultat tej wojny, Konstan
tynopol. (Okrzyki: Och, och!).

Lord O e c i l  R o b e r t s  odpowiedział: Nie 
mogę zlożj7ć żadnego oświadczenia (okrzyki: 
Słuchajcie, słuchajcie!) o możliwych warunkach 
pokojowych, chyba po poprzednich*rokowa
niach z sojusznikami i za ich zgodą. Nie wąt
pię, że uczynią oni w tej mierze oświadczenia, 
o ile to będzie pożą-danem

z  dnia 20 października.
Berlin. Kanc-lorz Rzeszy Bcthmarm-Hollweg 

powrócił tu z wielkiej główniej kwatery.

Gnrót ziemniaków dc ssulzema,
Wiedeń. „Wiener ZLitung ogłasza rozpo

rządzenie mimstra rolnictwa w porozumieniu z 
kierownikiem ministerstwa spraw wewmętrz- 
n j7c-h w7 sprawie obrotu ziemniakami do sadzenia 
i ustanowienia ccn j7 za te zienwPaki

Koraur:Ural (wreeki. 
Kanstantynojiol. (Ag. tel. M lii). Z główmej 

k ra te ry  don-ośzą dnia 18 października: Front 
kauka-zki. Na lirawem skrzydle - utarczki. Na 
paśmie wybrzeża na zachód od Gijrhi posunę
liśmy naprzód nasze pozyc-yo. Na lewem skrzy
dle odrzucaliśmy prze :1 w ud er zen jem nieprzy
jacielskie atak'

Na innych frontach niema nic ważnego.

Odpowiedzialny redaktor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

Wydawca1
R U D O L F  O S K A N .
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Wszystkim, którz-y wzięli udział w pogrze
bie i nabożeństwie żsu.bueni lub c.mzali 
nam współczucie z powodu śmi-erci nieod

żałowanej pamięci męża i o jca  
ś. p.

Itanufcas l  J««trsfclits
a  przedewszystkicm Wwewiók ks. k . Krau- 
pio Pi-zewdelebnemu Duchowieństwu, Gro- 
nowd profesorskiemu z p. prof. Yv7esołowi- 
czem na czele, Dyrekcyi girn-n. św. Ann_y, 
Przyjaciołom, uczniom i Krc-wnym skła
damy tą drogą serdeczne „Bóg zapłać!1* 
1899 Marva Jaworska z dziećmi.

W

Spływ ki części stałych i  szumowiny zbż&rae a-ze- 
fca ły i ią  drusziakow ą, Łacho-wując- praytom ozy-

(Tel. c. k. Biura koresp.)

f^uRao*, 20 października.
W łoskie pisma donoszą, że król Konstantyn 

przyjął p *s k  angielskiego. Mejtyohiółk; »Se- 
coło* 4on#*i, że król przyrzekł cofnięcie wojsk 
gseckśaik z TftiaJii, o ile ustanii kontrola sprzy
mierzonych nad grecką p olic ja .

Francuski -admirał Fournet złożył prezyden-

Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę 
ś. p.

dla wiciu niemieckich czytelników rzeczą pożądaną to-wu mioistrów Lambrwowi wizytę i jak  sly 
poinformowmie się o istocie tego wojsk.a«. — Cena chać, przyrzekł odroczenie dalszych zarządzeń)

•przymusowych.broxz'iry 2 K.

oraz WYrazili nam współczucie w doznaocm nich 
szczęściu, składamy tą drogą n^jserdoesniejsną 

p)dziękę
77^9 Mąż z dziećmi.
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Magistrat m. st. Warszawy, zgodnie z uchwałą Bady miejskiej z dn. 12 września 1916  r., zatwierdzoną, przez władze"w dn. gjj września 1916  r. 
wypuszcza pożyczko miejską o1̂ ,  nie podlegającą opodatkowaniu, na warunkach następujących:

, »

1> Pożyczka ta pod n&swą fi1̂  pożyczki m iasta stołecznego Warsza*wy 1916 p ., będzie wymm^zona w obligacjach 
po rb. 50, 100 , 3u0, 500, 1 0 0 0  i 3 0 0 0 . Obbgacye będą wypuszczone na okaziciela i zaopatrzone w półroczne kupony' na bit 15, płatne 1 kwietnia i 1 pa* 
ździcroika każdego roku bez żadnych potrąceń. Bieg procentów od pożyczki liczy się od 1 października 1916  r., czyli, ze pierwszy kupon będzie płatny 
1 kwietnia 1917  r.

2. Assisrtyzacya pożyczki rozpocznie się 1 października 1918 r* i będzie wykonana drogą losowania co pół roku, 
w lipcu i styczniu, przyezem am ortyzacji ulegnie corocznie 1|20 część zrealizowanej pożyczki. Magistrat zastrzega sobie jednak prawo skupu caiej łub części
pożyczki, w tym ostatnim wypadku drogą losowania, po nominalnej cenie 1 0 0  za 100, począwszy od dn. 1 października .1919 r., w każdym terminie
płatności kuponów. 0  takim skupie pożyczki będzie podane do publicznej wiadomości na trzy miesiące przed terminem skupu.

3. Terminowa zapłata za kupony i am ortyzacja pożyczki zabezpiecza się całym majątkiem i dochodami miejskimi.
4. Obbgacye będą przyjmowane po cenie nominalnej, jako kaucye przy wszelkich umowrch z Magistratem.
5. Magistrat poczyni stosowne zarządzenia, celem wprowadzenia obligacji tej pożyczki, jak tylko się to okaże możliwemy na Giełdę Warszewską

Zapisy na pożyczkę po cenie rb. 93*—  za rb. 100*— , będą przyjmowały w dniach od 9 do 23 października r. b. włącznie K A l § A  ^ ł ń W ^ J A
M ilC bI S T I I A T U  oraz następujące banki i domy bankowe w Warszawie:

.  *
1. Bank Handlowy w W arszaw ie,
2 . Bank Byskont® wy W arszaw ski,
3 . Bank Zachodni, -
4 . Bank Przem ysłowy W arszaw ski,
5 . B&53& Kupiecki Łódzka, oddział w W arszaw ie,
6 . K asa pożyczkowa Przemysłowców W arszaw skich,
7 . W arszawski© Towarzystwo W zajem nego K redytu, 
8o Baatk Handlowy W-na Landan,
9 . Bank dla M anila i Przem yśla w W arszaw ie, 

Bank Towarzystw Spółdzielczych,
11. Bank handlowy w Łodzi, od-lzkał w Warszaw*!©,
12. P^nk Ziemiański,

13. Bank Kredytowy,
14. Adam Pfędzlcki, 
1P. S. PJatansj&M i S-wIe, 
36. A. P eretz  £ S-ka,
17. MarkiE.s KrcLl,
18. B„ IW. Szereszonrskfą
19. August UliMkowskt,
2 0 . Edward Laudle,
21. Feilcyan Sokołowski, \
2 2 . o tanista w«Less©ry

o raz  lilie powyższych banków na prowm cyi.

Magistrat zastrzega sobie prawo wcześniejszego zamknięcia subskrypcyi.
Pragnący wziąć udział w subskrypcyi, winni w oznaczonym wyżej termmie wnieść tytułem przedpłaty 10®|0 zadeklarowanej do nabycia sumy. 

Przypadająca do zapłaty reszta należności winna być wpłacona, pod rygorem utraty na rzecz miasta przedpłaty, do tej samej instytucji, która przyjęła przed
płatę, w dniu 4 listopada r. b. z dopłatą kop. 52 do każdych rb. 1 0 0 ’— r tytułem wartości kuponu za czas od 1 października do 4  listopada 1916  r.

; - ' ’ /

W p ł a t y  p o w y ż s i ®  w a n n y  b y ć  u s k u t e c z n i o n e  w  r u b l a c h .
Po zapłaceniu należności i za zwrotem pokwitowań na przedpłatę będzie wjTdane świadectwo tynvczaso *ve, które będzie służyło za dowód 

otrzymanie odpowiedniej sumy w obligacjach po ich przygotowaniu.____________________________________________________________
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